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Antysemityzm powszechnym hasłem
Warszawa, 2. 12. (TeL wł. — s. b j  

Koła parlamentarne i polityczne ko­
mentują ten ustęp premiera gen. Skład 
kowskiego,, w  którym powiedział, iż: 
„sprawiedliwość społeczna nakazuje 
cieszyć się i powitać z radością te naj­
zdolniejsze jednostki chłopów, które 
z przeludnionej wsi ida do miasta, aby 
Szukać uczciwego zarobku w  handlu i 
przemyśle".

Jest to poniekąd aprobata walki eko 
aomicznej z  Żydami, bo przecież nie 
kto inny, tylko Żydzi dżierżyll mono* 
poi na handel i  przemysł w  Polsce. 
Ten ustęp przemówienia premiera wy­
wołał duże zaniepokojenie wśród Ży« 
dów, pomimo zapewnień premiera, iż 
wszelkie ekscesy antyżydowskie będą

„Dla Polaka Państwo jest świetlanym celem"
Wczorajsze obrady na plenum Sejmu

Warszawa, 2. 12. (Teł. wł. -  s. b.) 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczę 
ło się o godz. 10.30, Przystąpiono do 
pierwszego czytania projektu ustawy 
skarbowej.

Jako pierwszy mówca zabrał głos 
pos. Madeyski, stwierdzając na wstę* 
pie, że praktyczne wprowadzenie w ży­
cie nowego ustroju, opartego na Kon* 
stytucji Kwietniowej, wymaga wcią* 
gnięcia w obręb aktywności gospodar* 
czej i społecznej szerokich mas społc* 
czeństwa, przede wszystkim zaś świata 
pracy.

Przechodząc do sprawy bezrobocia 
mówca stwierdza, iż na odcinku tym 
doraźne metody zastąpione być muszą 
szerokim i śmiałym planem gospodar* 
czym, opartym o rodzime podstawy fl* 
nansowe.

KWESTIA ŻYDOWSKA
Poseł Dudziński uważa za wielką 

zasługę premiera Sławoj * Składkow* 
skiego szybkie opanowanie sytuacji, 
jaka istniała w chwili obeimowania 
przez niego rządów. Stwierdza dalej, 
że przez kraj idą dwa głębokie prądy: 
komunistyczny i nacjonalistyczny. W  
celu zjednoczenia społeczeństwa przy 
Naczelnym W odzu, musimy ustalić, 
że pożyteczną jednostką jest ten, kto 
dziś pracuje dla dobra Państwa. Co 
się tyczy kwestii żydowskiej, mówca 
uważa, że zagadn:enie to jest trudne, 
jednak minąć się nie da. minister 
Beck uczynił w  tej dziedzinie rzecz naj 
trudniejszą, zapoczątkowując tę spra- 
yę na forum międzynarodowym.

Co się tyczy całokształtu o racy wi# 
cepremiera Kwiatkowskiego mówca w 
imieniu Koła rolników wyraża mu

przez rząd ścigane z całą bezwzględ­
nością. Należy tu  również przypom­
nieć uchwały zjazdu b. Zetu". że pol­
ska racja sianu wymaga wydatnego 
zmniejszenia liczby Żydów w Polsce 
przez emigrację. A  zatem i  z tei strony 
Żydzi nie mogąJiczyć na poparcie.

Pod wpływem tych deklaracyj róż­
nych ugrupowań politycznych i  spo* 
łecznych jeden z wybitnych polityków 
żydowskich powiedział: „Antysemi­
tyzm przestał już być monopolem en­
decji. Dziś wołanie o  numerus clausus 
i  o stragany staje się także hasłem za­
równo ludowców jak  i sanatorów oraz 
całej bez wyjątku młodzieży i  wielu 
radykałów polskich",,

wdzięczność za wprowadzenie Polski 
na drogę dobrobytu.

Chcemy stworzyć takie warunki w 
Polsce, żeby nasz Naczelny. W ódz 
mógł oświadczyć:

„MAMY MIĘSO, MAMY MASŁO, 
ALE MAMY I  ARMATY"

śli rzuconej przez premiera o sprawne* 
dliwości społecznej, w pojęciu Polaka, 
Państwo jest świetlanym celem i  dla* 
tego głównym naszym celem winna 
być sprawiedliwość społeczna.

Mówca z  radością usłyszał oświad* 
czenie premiera, że i  on dąży do tego 

. ideału, mówca uważa jednak, że tego
Pos. Żeligowski, nawiązując do my* « wielkiego celu nie ma.

Polska może być tylko 
narodowa

Pos. Mudryj przypomina zeszłoro­
czną deklarację ukraińskiej reprezen­
tacji parlamentarnej, stwierdzając, i i  
w ciągu ub. roku ze strony ukraiń­
skiej dużo zrobiono dla normalizacji 
wzajemnych stosunków.

PAŃSTWO A  DOBROBYT WSI
Pos. Hyla uważa, że zrównoważe­

nie budżetu jest krokiem naprzód do 
dobrej gospodarki państwowei. Powo­
łując się na uznaną już przez wszyst* 
kich tezę, że ważną podstawa dobro­
bytu w państwie jest zasobność wsi, 
mówca uważa za rzecz korzystną pod* 
noszenie cen artykułów rolniczych.

Rewizje n adwokatów
noga przeprowadzać tylko przedstawiciele sądownictwa

Warszawa, 2. 12. (Teł. wł. — s. b.) 
Wielokrotnie poruszana przez Naczel­
ną Radę Adwokacką sprawa rewizji w 
kancelariach adwokackich spowodo­
wała wydanie przez Ministerstwo Spra 
wiedliwośęi okólnika do władz sądo*

Warszawa, 2. 12. (Teł. wł. ~  S. b.) 
N a dzisiejszym posiedzeniu Sejmu pro* 
wadzono debaty nad expose premiera i 
wicepremiera. Żywy oddźwięk w dy* 
skusji znalazła kwestia żydowska. 
Wskazał na to jeden z posłów grupy 
działaczy społecznych na terenie Sej* 
m u pos. Surzyński, mówiąc, że obo* 
wiązkiem państwa polskiego jest uła* 
twić humanitarne rozwiązanie kwestii 
żydowskiej przez rozbudowanie możli­
wości, jaka istnieje na terenie Ligi Na* 
rodów, oraz przez rozszerzenie kontyn 
gentów emigracyjnych, silniejsze posta 
wienie kwestii kolonii oraz przez wyży 
skanie tych kontyngentów, które już o* 
becnie mamy.

Najważniejszymi zagadnieniami są: 
dozbrojenie armii, przebudowa ustro­
ju, bezpieczeństwo i  szkolnictwo. W  
związku z tym mówca wysuwa szereg 
postulatów.

POLSKA MOŻE BYĆ TYLKO 
NARODOWA

Przemawiał jeszcze na posiedzeniu 
przepołudniowym pos. Bakon. który 
uważa, że polska wieś się komunizuje 
i że należy temu, energicznie przeciw* 
działać. Polska — zdaniem mówcy ~  
może być tylko narodowa i  radykalna, 
a nigdy międzynarodowa i 'konserwa­
tywna.

wych, że przy dokonywaniu rewizji u 
adwokatów należy mieć na uwadze 
okoliczność, iż akta adwokackie za­
wierają pisma i dokumenty, poruczone 
przez klientów. Rewizję ograniczyć 
leży- tylko do ,tych obiektów, '

gą służyć do ustalenia istoty czynu i 
wykrycia osoby sprawcy.

Rewizje w kancelariach adwokackich 
przeprowadzane mają być bezpośred­
nio przez przedstawicieli sądownie* 
twa, nie zaś przez policję, w asyście 
reprezentanta Rady Adwokackiej. N a­
leży jednak baczyć, by nikt, prócz 
przeprowadzających rewizję przedsta­
wicieli sądownictwa, nie wiedział 
przedtem, gdzie i  u  kogo ma być do­
konana rewizja.

Morze wdarło się do miasta
Rotterdam, 2. 12. (PAT) Znaczna 

część niżej położonych dzielnic w  po­
bliżu portu uległa zalaniu w  czasie bu* 
rzy, szalejącej u wybrzeży holender­
skich. Według otrzymanych w  do* 
wództwie portu depesz iskrowych, w 
pobliżu wybrzeża znajdują sie w nie­
bezpieczeństwie dwa statki: sowiecki 
i norweski.

Awaria niemieckiego parowe-
Hamburg, 2. 12. (PAT) Niemiecki 

parowiec „Elsa"' o wyporności 849 ton 
zatonął na wysokości Borkun, płynąc 
z Gdańska do Cherbourga. Z  załogi 
zdołało się uratować jedynie dwóch 
marynarzy, los pozostałych jest niczna, 
ny.

Trocki poszukuje naiwnych
Oslo, 2. 12. (PAT) Według „Dag* 

bladet" Trocki zwrócił się do kilku kra 
jów z prośbą pozwolenia mu na pobyt

Uczniowie gimnazjalni 
wywrotowcami

Ryga, 2. 12. (PAT) Z Kowna dono­
szą, że sąd wojenny w Ucianach w 
procesie 8 uczniów litewskich, oskarżo 
nych o działalność antypaństwową, 
trzech skazał na karę od 8 do 12 mie* 
sięcy więzienia, a 5 uniewinniono. Byli 
to przeważnie chłopcy z 4 i 5 klasy 
gimnazjalnej. Poza tym sąd skazał 2 
komunistów: Szoreferisa na 12 lat wię­
zienia i  Blausteina na 2 lata więzienia.

Obecnie sąd wojenny przystąpił do 
sowego procesu, w którym zasiada na 
ławie oskarżonych 50 komunistów.

POZNAŃSKIE NAGRODY 
ARTYSTYCZNE

Poznań, 2. 12. (Teł. wł.) Na wczo­
rajszym posiedzeniu Zarządu miejskie 
go przyznano nagrody artystyczne m. 
Poznania na rok 1936. W  dziale litera­
tury — znanemu literatowi poznańskie 
mu, autorowi kilku pięknych książek 
podróżniczych, Arkademu Fiedlerowi, 
oraz w  dziale plastyki — cenionemu 
grafikowi, Janowi Wronieckiemu, pro 
fesorowi Państw. Szkoły Zdobniczej 
w Poznaniu. Nagrody wynoszą 5.000 
zł. każda.

200 TYS. N A  POMOC ZIMOW Ą
Warszawa, 2. 12. (PAT) Przeprawa- 

dzona na terenie stolicy bezpośrednia 
zbiórka ofiar na rzecz pomocy zimo* 

bezrobotnym przyniosła ogółem
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Interpelacja w  parlamencie 
czechosłowackim w  sprawie 

polskiej
Praga. 2. 12. (Tel. wł.). Poseł mniej­

szości polskiej w sejmie praskim, dr. 
Wolf wygłosił z okazji dyskusji bu* 
dżetowej na plenum sejmu obszerne 
przemówienie, przedstawiające krzyw* 
dy mniejszości polskiej i zbijające 
twierdzenie czechosłowackich czynni* 
ków rządowych, że mniejszość polska 
nie jest uciskana.

Poseł Wolf omawiał krzywdy Pola* 
ków w Czechosłowacji i mówił o uci* 
sku szkolnym, o zapisywaniu dzieci

Perfumeria „DAR“
HMHBi BATOREGO 20 HMBB1441 poleca wszelkie artykuły kosmetyczno perfumeryjne 
W* po najniższych cenach
Przyjmujemy czeki Centrali Obrotu Towar.,Fredry 7

polskich do szkól czeskich, o obsadza* 
niu probostw w miejscowościach poi* 
skich przez księży czeskich, o unie* 
ważnianiu w gminach polskich wybo* 
rów i mianowaniu w gminach takich 
komisarzy rządowych, którzy latami 
siedzą i gminy czechizuja lub rujnują, 
o nieprzyznawaniu Polakom od poko. 
leń zamieszkałym na Śląsku obywatel* 
stwa, o nieuwzględnianiu podań w 
sprawie wydawania czasopism, o wy» 
rzucaniu z pracy górników i robotni* 
ków dlatego, że są Polakami, a dzieci 
swoje wysyłają do szkoły polskie, o 
przenoszeniu w głąb kraju z tych sa« 
mych powodów kolejarzy polskich 
i t. d.

K a t o l i c y  c z e s c y  

p r z e c iw  b o l s z e w l z a c j i

Bratislawa, 2. 12. (P A p  W Zilinie 
odbyło się pod przewodnictwem bisku* 
pa koszyckiego ks. Czarskiego posic* 
dzenie katolickiej rady szkolnej, które 
uchwaliło rezolucję, protestującą prze* 
ciwko bolszewizowaniu młodzieży, przez 
państwowe władze szkolne, zarzucając 
im, że wśród młodzieży szkolnej roz­
szerzają czasopisma, redagowane w du* 
chu komunistycznym. Rada postanowi­
ła wyrugować te czasopisma ze szkół.

P r o c e s  -  m o n s t r u m

Praga, 2. 12. (PAT) W  Brnie rozpo* 
czął się proces o nadużycia przy do­
stawach progów kolejowych. Na ła­
wie oskarżonych zasiada 36 oskarżo­
nych urzędników i przedsiębiorców. 
Proces potrwa ofcjoło 3 miesięcy.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś * p .  i n ż .  K a z i m i e r z  

N i e d ź w i e d z i u

referendarz I. S., po długich i  ciężkich cier* 
pieniach, zasnął w Panu w  52 roku życia.

Przedwcześnie opuścił szeregi żyjących 
człowiek, który wartością moralną, pracą i 
cichą zasługą przerastał kryteria stosowane 
do współbliźnich. Wielkie poczucie etyki, 
obowiązkowość i umiejętność, stanowiły i* 
słotną cechę Jego charakteru. Prawość i  szła* 
chętna tendencja, przemawiały z każdego 
Jego uczynku. Był zawsze tym przysłowiom 
wym przyjacielem w potrzebie i od progów 
swych nie odtrącał nikogo.

Ur. w Suchodole, studia odbywał we 
Lwowie, po czym poświęcił się karierze u* 
rzędniczej, a etapami Jego działalności był 
Delatyn, Sanok i  Lwów.

Jest ofiarą swego zawodu i  uczciwie poję* 
tych zadań. Pracował wiele społecznie, prze* 
wodniczył L. O. P. P-owi, był członkiem 
Zw. Inż. Miern., Z.-U. S. S. e. t. c. Za zaslu* 
gi obywatelskie, otrzymał Krzyż 10*lecia od* 
zyskanej Ojczyzny.

A kiedy zamknęły się na zawsze oczy Je­
go i dłonie zwarły w uścisku ostatniej nie* 
mocy, niech Mu policzonym będzie trud i 
znój życia, z którym borykał się od  wcze* 
snego dzieciństwa, a siłą woli i hartem du* 
cha, zdobył w hierarchii społecznej nieprze­
ciętne stanowisko.

Osierocił żonę- Jadwigę z Protunków, 
dzieci: Kazimierę, Janinę .i Zdzisława.

Cześć Jego zacnej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 15 

z ul. św. Jana z Dukli 3, na cmentarz Jaj 
nowski.

M e rv y n  L e r o y  —  tw ó r c a  i i l i n u  „ J e s t e m  z b ie g i e m "  stw orzył olbrzym ie  arcydzieło

„flNTHONY PDVERSE“
To największy przebój wśród przebojów. To romantyczna opowieść, które j akcja rozgrywa 
się na 3 kontynentach. F r e d r ic  M a rc h , 0 1 iv ia  H ą v U la n d , A n it a  L o u is e ,  C la u d e  
R a in s  na czele 265 aktorów. — Wyświetlają w najbliższych dniach K O P t .NIK-MAR/SIErJKA

Rewizyta P. Prezydenta R. P. 
w  Rum unii

Warszawa, 2. 12. (Tel. wł. — s. b.)
W ślad za wiadomością, podaną przez 
pismo rumuńskie „Aderul“ o przy* 
jeździe do Polski króla Karola, roze­
szły się pogłoski, że szczegóły przy* 
jazdu króla Karola zostały omówione 
w czasie pobytu w Polsce rumuńskiego 
ministra spraw zagr. Antonescu.

NASTĘPSTWEM WIZYTY KRÓ­
LA KAROLA W POLSCE BYŁABY 
REWIZYTA P. PREZYDENTA R.P. 
W RUMUNII. BYŁBY TO DRUGI 
WYJAZD POZA GRANICE PAŃ* 
STWA P. PREZYDENTA R. P. 
PIERWSZY RAZ JEŹDZIŁ P. PRE­

K i n o D - i Z  rewe,acyina premiera sensacyjnego filmu kolorowego wykonanego 
U f c l ł  najnowszym systemem Technicolor, reżyserii H A T H A W A Y A .

W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY
W roił gł. urocza fascyn. SYLYlfl S1DNEY. UWAGA: Film w kol. natural.

Sensacyjny w y ro k  Sadu N a jw yższego  
w  zw ią zk u  ze  skarga  L w o w ian in a

Warszawa, 2. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Sąd Najwyższy wydał orzeczenie, po. 
siadające doniosłe znaczenie dla świata 
pracy. Pracownik Ubezpieczalni Spo* 
łecznej we Lwowie wystąpił do sądu O 
odszkodowanie za 6 miesięczny okres 
wypowiedzenia, opierając się na art.

R esztK i z a  b e z c e n !  ■■■■■ T y lK o  d o  1O g r u d n ia  1 9 3 6 !  
W  m a g a z y n i e  t o w a r ó w  b l a w a t n y c h

„NOW OŚCI SEZO NO W E" SSSSSBK
W I E L K A  W Y S P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A  O raH G S K B H i 1399

469 kodeksu zobowiązań. Przepis ten 
postanawia, że pracownikom po 10 la* 
tach pracy przysługuje 6 miesięczne 
wypowiedzenie.

Sąd pracy powództwo to zasądził. 
Sąd okręgowy jako II Instancja wyrok 
sądu pracy uchylił i powództwo odrzu* 
ćił, wychodząc z założenia, że do pra*

Ś w .  M I K O Ł A J
Z A K U P U J E  SŁODYCZE TYLKO

w CUKIERNI E. DUDEK
L W Ó W  — P L A C  M A R I A C K I  5

Akt oskarżenia prokuratury
przeciwko sprawcom zamachów petardowych

Katowice. 2. 12. (PAT). W związku I rymi objektami i sklepami, prokura* 
z ostatnimi wypadkami podkładania i tor Sądu Okręgowego przygotował 
materiałów wybuchowych pod niektó* w dniu 1 grudnia i wniósł do zamiej*

Wyjątkowa sposobność taniego zakupu!
RESZTEK WEŁNIANYCH

P Ł A S Z C Z E  
K  A  S  A  K  X 
S P Ó D N I C Z K I

oraz JE D W A B N Y C H  I F L A N E L O W Y C H  
p o cen a ch  o d  3 0 —50%  zn iżo n y ch

„DOM MODY" hoteleS H

ZYDENT NA STATKU „POLO­
NIA" DO PAŃSTW BAŁTYCKICH. 
ECHA

POSEŁ RUMUŃSKI U PREM. 
SKŁADKOWSKIEGO

Warszawa, 2. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
P. Premier przyjął dziś na audiencji 
nowo mianowanego posła rumuńskie* 
go w Warszawie Zanfirescu. następ* 
nie austriackiego posła Hoffingera, 
który, jak wiadomo, opuszcza swoje 
stanowisko.

cowników umysłowych, objętych roz­
porządzeniem- Prezydenta R. P. 0 urno* 
wie o pracę, przepisy wymienionego 
kodeksu zobowiązań zastosowania nie 
mają.

Wskutek' skargi kasacyjnej pracowni 
ka sprawa znalazła się w Sądzie Naj­

wyższym. Sąd Najwyższy skargę od* 
dalii, ustalając tym samym, że praco* 
wnicy objęci' rozporządzeniem Prezy* 
denta o umowie o pracę, nie mają na 
zasadzie kodeksu zobowiązań prawa do 
6 miesięcznego wypowiedzenia po 10 
latach pracy.

scowego wydziału karnego Sądu 
Okręgowego w Tarnowskich Góracls 
akt oskarżenia przeciwko 8 osobom 
szłonkom obozu wszechpolskiego, ob» 
winionym o występek z art. 222 i 
219 k. k.

Występek ten został popełniony 
przez ta, że w czasie od 3 czerwca do 
15 września b. r. oskarżeni na terenie 
Śląska gromadzili i przechowywali 
materiały wybuchowe w celu użycia 
go do dokonywania zamachów niebez* 
piecznych dla życia ludzkiego. 6*du 
z pośród oskarżonych przebywa obec-

■ w więzieniu śledczym, 2«ch nato* 
miast odpowiadać będzie z wolnej 
stopy. Rozprawa odbędzie się praw* 
dopodobnie w połowie grudnia.

K o n f e r e n c ja  w  P r e z y d i u m  

m ia s t a  w  P r z e m y ś l u

Przemyśl, 2. 12. (Tel. wł.) Prezydent 
miasta zwołał konferencję z przewód* 
niczącymi poszczególnych klubów ra­
dzieckich, tematem której były dwie 
bolączki miasta: sprawa elektrowni i 
sprawa budowy sądu.

W pierwszej . sprawie przedstawił 
prezydent zebranym wyniki pertrak- 
tacyj z Podkarpackim Towarzystwem 
Elektrycznym i z Zakładami Elektry­cznymi Okręgu Lwowskiego.

W  czasie dyskusji okbzało się, że u* 
sprawnienie istniejącej w Przemyślu 
elektrowni we własnym zakresie ko­
sztowałoby około 800 tys. zł. Postano­
wiono odbyć wstępne rozmowy z obo* 
ma zainteresowanymi zakładami. Ró* 
wnocześnie postanowiono wysłać spe­
cjalną komisję, któraby zwiedziła za­
kłady oferentów.

W ziwiążku z tą uchwała bawiła we 
Lwowie delegacja samorządu przemy­
skiego z prez. Chrzanowskim na czele, 
która po zwiedzeniu Zakładów przy* 
jęta została ną ratuszu przez prezyden­
ta m. Lwowa dr. Ostrowskiego i wice­
prezydentów dr. Weryńskiego ł Iny* 
ka.

WYROK N A  KOMUNISTÓW
Stanisławów, 2. 12. (Teł. włj Z koń* 

cem ubiegłego miesiąca odbyła się przed 
sądem przysięgłych w Stryju rozprawa 
przeciwko siedmiu komunistom, oskar­
żonym o kolportowanie ulotek komuni 
stycznych na terenie gromad Kosowa, 
Moskalówki, Chomczyna, Kosowa sta* 
rego i Smodnej. Kolportaż miał miej* 
sce w kwieniu br.

W wyniku rozprawy skazani zostali: 
Berisch Hauptman na karę 5 lat wię* 
zienia i utratę praw obywatelskich na 
lat 10, Kopel Friedman na 4 lata wię* 
zienia i utratę praw obywatelskich na 
lat 10, Don Landberg na 3 lata więzie­
nia i pozbawienie praw na 5 lat, To* 
.nia Bauner na 2 lata więzienia i pozba­
wienie praw na lat 5, Rachela Nuss* 
baum na 2 lata z pozb. praw na lat 5,

Osk. Sara Griinberg zbiegła przed 
aresztowaniem i nie zdołano jej ująć, 
zaś Multarzyński Tadeusz został przez 
sąd zwolniony od winy i kary. 

ZWŁOKI W  SPALONEJ STERCIE
Stanisławów, 2. 12. (Tel. wł,) Oneg* 

daj spaliła się sterta słomy na polach 
wsi Nadorożnej obok Tłumacza, W.spą 
lonej słomie znaleziono zwłoki niej a* 
kiego Gabriela Kościuka, pochodzące* 
go z Koliniec pow. Tłumacz. U denata 
znaleziono rany na głowie, wskazujące 
na zabójstwo.

N A PA D  N A  MASARZA
Stanisławów, 2. 12. (Tel. wł.) Na 

Franciszka Weimana, masarza w Doli* 
nie, dokonano napadu rabunkowego 
w jego sklepie masarskim. Sprawca za* 
dał Weimanowi kilka ran ciętych w glo 
wę, po czym zabrał z szuflady stołu 80 
złotych w gotówce.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

W dalszym ciągu pogoda o zachmu* 
rżeniu zmiennym z zanikającymi opa* 
darni. Nocą przymrozki, dniem tempe­
ratura nieco powyżej zera, a w górach 
lekki mróz. Umiarkowane wiatry z.kie

^ruoków^gądioLdaŁdł,



Nr. 336 ■ DZIENNIK POLSKI" czwartek, 5. grudnia 1956 r. 5 tr. 3

Lw ów, dnia 2 grudnia 1936 r.

W o b e c
e o g u d n ie ń

i n ig d ig n a r O ’
d u n g c h

C zy  zn a jd u jem y  się w  p rzed ed n iu  
ostatecznej k rysta lizac ji po jęć w s p rą  
wie p o lity k i zagran icznej?

T a k  m o żn ab y  sądzić, o b serw u jąc  
k om en tarze, jak ie  w yw oła ła  w  pra» 
sie p o lsk ie j w izy ta  m in. B ecka d o  
L o n d y n u , n astęp n ie  w izy ta  m in . A n - 
to n escu  w  W arszaw ie , w reszcie  ar* 
ty k u ł p . B ogusław a M ied z iń sk ieg o  
w  „G azecie  P o lsk ie j"  na  te m a t na* 
szego s to su n k u  d o  tw orzących  się 
na św iecie  b lo k ó w  ideo logicznych .

W sz y s tk ie  te  fak ty  sp o tk a ły  się 
z uznaniem , a n aw e t z p o chw ałam i 
różnych  d o tychczasow ych  oponen* 
tów , z w y ją tk iem  oczyw iście zd ek la ­
row anych  zw o lenn ików  „ fro n tu  lu ­
d o w ego".

C o  p raw d a , za rów no  osta tn ie  p o ­
dróże d y p lom atyczne , ja k  i  dokona*  
n e ,p rz e z  p . B . M iedz ińsk iego , nie 
s tan o w ią  żad n y ch  rew elacy jnych  sen  
sacyj d la  tego , k to  uw ażn ie  śledz i 
rozw ój o raz  in tencje  naszej p o lity k i. 
N ie  m a  w  n iej n a  szczęście żadnych  
zw ro tó w , lin ia  jej rozw ija  się jasno , 
i log iczn ie , p rzew idyw an ia , n a  ja* 
k ich  s ię  op ie ra , o k azu ją  się słuszne. 
N ie  m a  tu  żadnych  n iespodz ianek , 
an i za sk ak iw ań . W sz y s tk ie  fak ty  
w y p ły w a ją  ko n sek w en tn ie  z  poprze* 
d n ich  zdarzeń .

D la te g o  też  m ożna  w ybaczyć  tym , 
k tó rzy  te raz  d o p ie ro  p rze jrze li i  zro* 
zum ieli zasad y  n aszej p o lity k i, jeżeli 
p ragną  usp raw ied liw ić  sw o je  om ył* 
k i do p a try w an iem  się p rzem ian  i 
zw ro tó w  w  konsek w en tn e j lin ii polt* 
ty k i p o lsk ie j. Jeżeli k to ś  chce się ty m  
pocieszać, n iech  s ię  pociesza...

W  k ażd y m  razie fak tem  je st, że 
d ług o le tn i i  n iep rze jed n an y  przeci* 
w n ik  p o lity k i zagran icznej, prow a* 
dzone j p rzez  m in . B ecka, p .  B . K . 
w  „K u rie rze  W a rsz a w sk im '1 p isze  
dziś z  zadow olen iem  o  „realizm ie" 
po lsk o -ru m u ń sk im , w y rażo n y m  w  
kom un ikac ie  o fic ja lnym , w y d an y m  
p o  w izycie  p .  A n to n escu  w  W arsza*  
w ie. R ó w n ież  p .  B . K . s tw ierdza , że 
„na szczegó lną  u w agę" zasłu g u je  a r ­
ty k u ł w  „G azecie  P o lsk ie j"  p . M ie* 
dz ińsk iego , p rz y  czym  zaznacza, że 
p o g ląd  w icem arszałka Sejm u „będzie 
z  pew n o śc ią  p o d z ie lo n y  p rzez  ogro* 
m ną w ięk szo ść  n a ro d o w a" . P . B . K . 
w y ja śn ia  zresztą, że u w aża  „G aze tę  
P o lsk ą"  za  „zb liżona d o  p .  m in is tra  
sp raw  zag ran icznych".

Jak ież  to  p o g lą d y  szerzy ł o s ta tn io  
p. M ie d z iń sk i? . B a rd zo  p ro s te :  1. 
P o lsk a  m usi o d g ry w ać  sam odzie lną  
rolę w  E u ro p ie . 2 . D la teg o  n ie  m oże 
Uczestniczyć w  żad n y ch  b lo k a c h  i 
k o n trb lo k ach  ideo logicznych . _3. P o l­
ska n ie  chce też  „w o jen  relig ijnych* . 
4 . M ięd zy n a ro d o w e j id eo lo g ii k o m u  
nistycznej P o lsk a  przec iw staw ia  w ła  
s r a  „ id eo lo g ię  n a ro d o w ą" , n ie  chcąc 
się w iazać z  żadną k o n trm iędzyna- 
re d ó w k ą .

C z y  k ied y k o lw iek  P o lsk a  prowa* 
dziła p o lity k ę  in n ą  n iż  te , k tó rą  sp rc  
c y to w a ł p . M ied z iń sk i?  W s z a k  wła* 
śnie w  im ię ty ch  zasad  P o lsk a  n ie  
p rzy stąp iła  d o  „p ak tu  w sch o d n ieg o " 
z M o sk w ą , co u ch ron iło  n as  o d  zna* 
lezienia się dziś w  b lo k u  ideo log icz­
nym  „an ty faszystow sk im ". A  prze* 
cięż p . B. K . sw ego czasu nam iętnie 
zalecał p rzystąp ien ie  d o  p o w yższego  
p ak tu ... Z  ty ch  sam ych p o w o d ó w  
P o lsk a  n ie  p rzy łoży ła  ręk i d o  p o ­
w stającego  b lo k u  an ty h itle ro w sk ie ­
go, z czym rów nież „K u rie r W ar*  
szaw ski" n ie  m ógł się d łu g o  pogo* 
dzić, a co u ra to w a ło  E u ro p ę  o d  ka* 
tastro fy  rozbicia  i w o jn y .

D z iś  osiągnięcia p o lity k i po lsk ie j 
są  w idoczne. Z am iast b y ć  p ionk iem  
w  E uropie , zajęła P o lsk a  pozycję  k lu  
czową i sam odzielną m iędzy  Niem* 
cami a R osją . Z n a jd u je  sie o n a  p o ­
nad to  w  centrum  pasa ciągnącego

Uchwały zjazdu b. Zetu
W dniu 28 ub. m. odbył się — jak 

wiadomo — w Warszawie ziazd „U* 
czestników Ruchu Niepodlcglościowe- 
go Związku Młodzieży Polskiej" czyli 
t. zw. Zetu, który uchwalił obszerną de 
klarację ideową. Zjazd ten, zgroma­
dziwszy ludzi związanych węzłami 
przesłości, a dziś pracujących w roz­
maitych dziedzinach życia i zajmują* 
cych wybitne stanowisko, powziął je* 
dnak uchwałę o znaczeniu aktualnym 
oraz formułującym zadania na przy­
szłość. W  tym też leży znaczenie de- 
klaracji, którą poniżej w głównych 
punktach przytaczamy:

„1. Najistotniejszą, najwyższą wiążą* 
cą ludzi grupą społeczną jest Naród. 
Dobro moralne i materialne Narodu 
Polskiego jest naszym najwyższym 
miernikiem postępowania. Naród mo* 
że rozwijać się w pełni tylko jako Pań* 
stwo. Najwyższym dobrem Narodu 
Polskiego jest Państwo Polskie,

Dążeniem naszym jest, abv Naród 
Polski zdobył należne mu stanowisko 
w świecie, brał należyty udział w po* 
chodzie cywilizacyjnym ludzkości, o- 
raz wnosił do jej dorobku kulturalnego 
i cywilizacyjnego jaknajwięccj sobie 
właściwych pierwiastków i wartości, 
stanowiących jego indywidualność na­
rodową.

2. Po zdobyciu Niepodległości staje* 
my do walki o niezależność i siłę gospo 
darczą Narodu Polskiego.

Współczesna struktura . społeczna 
Narodu Polskiego sprawia, że interes 
Narodu pokrywa się z interesem świa. 
ta pracy fizycznej i umysłowej.

Dążymy do bezklasawcgo, zorgani* 
zowanego społeczeństwa pracy. W  wa­
runkach dzisiejszej rzeczywistości spo­
łeczno-gospodarczej stajemy na grun­
cie walki o interesy mas pracujących, 
które winny mieć na widoku wzmocnię

Najpewniej i najkorzystniej ulokujesz swe oszczędności w

MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE, UL. WAŁOWA 7 i 9 (G m ach y  w łasn e) 
oraz je j ODDZIAŁACH przy ul. G ródeckiej 60 i Ż ó łk iew sk ie j 75 

w złotych lub zło tych  w  z ł o  cle
W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą lub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o o 
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udzieliła Kasa 
3 8 . 2 6 0 . 0 0 0  s t o t y c ł i  kredytów hipotecznych, za które zbudowano 
685 domów, oraz wyremontowano 234 domy o o o o o o o o o  
Ponad 3 , 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  rocznie wypłaca kasa tytułem procentów 
swym wkładcom o o o o o o o o o o o o o o '  
6 , 3 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  wynoszą f u n d u s z e  r e z e r w o w i  
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

się  o d  pań stw  sk an d y n aw sk ich  i b a l j 
ty ck ich  aż d o  B ałkanu  i  d o  T u rc ji,  
p a sa  oddzielającego  d z iś  d w a  w ro ­
gie b lo k i. P o lsk a  je s t d z iś  zatem  is to  
tn ie  filarem  p o k o ju . P rak ty czn i A n ­
g licy  zrozum ieli t o  b a rd z o  dobrze.

Lecz p ozyc je  te zdo b y ła  sob ie  P o l 
sk a  w  ciężkim  tru d z ie , p rzec iw sta ­
w ia jąc  się n ie ty lk o  w rogom , ale czę­
s to  i  przy jacio łom .

Jak iż  s tą d  m o ra ł?  P rzed e  w sz y s t­
k im  ten , b y śm y  nauczyli sie o kazy ­
w ać  większe zaufan ie  sw o im , niż 
obcym , b y śm y  z m niejsza n ieu fn o ­
ścią p rzy jm ow ali m ia ro d a in e  op in ie  
p o lsk ie , a  z w iększym  kry tycyzm em  
d arzy li sugestje  obcych  w ładz , u rzę­
d ó w , p u b licystów . W in n iśm y  w re ­
szcie poza  ty m  zrozum ieć, że o d  cza* 
niew oli i  k o n g re su  p o k o jo w eg o  wie* 
le się zm ieniło n a  św iecie i ro la  P o l­
sk i jest dziś zupełn ie  inna.

W reszc ie  konieczne je s t zdobycie  
się w  naszej sy tuac ji n a  rów now agę 
pog ląd ó w  i zap a try w ań . N ie  m o żn a  

i zatem  przem ilczać, jak  to  sie dzieje 
n ie jed n o k ro tn ie , sy tu ac ji n a  wscho*

1 dzie, a m ów ić ty lk o  o  sy tuac ji, na 
I zachodzie. N ie  m ożna  ign o ro w ać  a*

nie sił rozwojowych Narodu i Państwa.
Dążymy do uspołecznienia Państwa 

w oparciu o zorganizowane społeczeń­
stwo przy równoczesnym wpojeniu w 
społeczeństwo poczucia odpowiedział* 
ności dziejowej za Państwo. Stwierdza 
my, że konieczne jest, aby obecny u* 
strój w drodze świadomego działania 
przekształcony został na ustroi zorgani* 
zowanej gospodarki społecznej, regulo­
wanej w swym całokształcie. Celem 
działalności gospodarczej i miernikiem 
użyteczności winien być nie zysk pry­
watny, lecz jaknajszersze zaspakajanie 
potrzeb zarówno ogółu jak i jednostki, 
zarówno w dziedzinie duchowej, jak i 
materialnej.

Pracę uważamy za podstawowy tytuł 
do uzyskiwania wartości gospodar­
czych oraz za miernik udziału jednost 
ki w dochodzie społecznym. Prawo do 
pracy, jej ocena oraz dostęp do stano* 
wisk kierowniczych uzależnione być 
muszą jedynie od wartości zawodowej 
i ogólnej obywatela bez względu na 
jego płeć, oraz stan cywilny. Bogactwa 
naturalne, środki produkcji masowej, 
przede wszystkim przemysł wojenny, 
surowcowy i użyteczności publicznej, 
jako też aparat techniczny i finanso­
wy, służący potrzebom wymiany i po* 
działu dóbr, winny być uspołecznione.

3. Chcemy Państwa silnego i spra* 
wnie działającego oraz społeczeństwa, 
którego karność w działaniu wypływa 
ze świadomości celów i zadań. Pań­
stwo Polskie swój ustrój polityczny o* 
przeć powinno na organizacjach gru­
pujących obywateli na podstawie ich 
działalności społecznej i zawodowej. 
Sejm winien sprawować władzę usta­
wodawczą i budżetową oraz kontrolę 
nad działalnością Rządu. Najwyższa 
władza rządząca należeć powinna do 
naczelnika Państwa, który powinien

g resy w n y ch  zabiegów  naszego  w scho  
d n ie g o  sąsiada, k tó re g o  o fen sy w a  p o  
lity czn a  n a  E uropę  b u d z i b ą d ź  coraz 
żyw szą  reakcję, jak  n p . w e  W ło szech  
lu b  w  N iem czech, b ą d ź  w y raźn e  nie* 
zadow olen ie , ja k  n p . w e  F ranc ji.

P o n ad to  n ie  m ożem y zapom inać  o  
istn iejącej i  stale działa jącej propa* 
g andz ie  m iędzynarodow ej kom uni* 
zm u. Jeżeli n ie  chcem y ją  zw alczać 
ś ro d k a m i m iędzynarodow ym i, ty m  
w ięk szy  sam i przeciw staw ić m u s im y  
jej o p ó r  w ew nętrzny .

W ie le  jeszcze zatem  trzeb a  będzie  
w y s iłk ó w , b y  n a ró d  nasz  w yciągnął 
w szy stk ie  konsekw encje  z jednolite j 
p o s ta w y  w obec  zagadn ień  m iędzyna  
ro d o w y c h . Z w łaszcza, że s iły , p racu  
jące n a d  isto tnym  w y w o łan iem  zw ro  
tu  w  po lityce  po lsk ie j, n a  pew n o  nie 
b ę d ą  próżnow ały . D z ia łać  o ne  b ęd ą  
n ad a l, b y  strącić P o lsk ę  z  pozycji 
niezależnej, b y  w epchnąć  ją  w  o rb itę  
w p ły w ó w  m iędzynarodow ych . T y l ­
k o  p raw d o p o d o b n ie  b ę d ą  d z iś  nie 
a ta k o w a ły  w p ro s t, ale p o śred n io , 
p rzez  p ró b y  w y w oływ an ia  odpow ie* 
d n ic h  n as tro jó w  i p rzem ian  w  polo* 
żen iu  w ew nętrznym  .k ra ju , R . P.

być zarazem nadrzędnym czynnikiem, 
harmonizującym działalność naczelnych 
organów państwowych.

(Punkt ten należy chyba rozumieć, 
jako postulat pełnej realizacji Konsty-

reumafyk, gdy bóle J 
F staje się nieznośne.

A rada prosta:

jy Produkt zaufania £
Preparat wyrabiany w kraju. * * * 4 5 6 7

tucji Kwietniowej, gdyż to, co w myśl
deklaracji być „powinno", właśnie w 
jej przepisach jest zawarte. — Przyp.
red.).

4. Odróżniamy zagadnienie zasadni, 
czego stosunku do roli Kościoła w Pol­
sce od zagadnienia wzajemnego stosun 
ku Państwa i wyznań religijnych. Sza* 
nując przekonania każdego człowieka 
w sprawach religijnych, uważamy, że 
są one kwestią sumienia, że przeto nie 
może być przymusu należenia do wy­
znania, ani przymusowego wykonywa­
nia praktyk religijnych. Organizację 
i hasła wyznaniowe nie mogą być uży­
wane do celów partyjno-politycznych. 
Rodzina jako podstawowa komórka spo 
leczeństwa winna być otoczona opieką 
prawa, zabezpieczającą jej trwałość i 
rolę społeczną. Wszelkie sprawy stanu 
cywilnego obywateli winny należeć do 
właściwości świeckich organów państ­
wowych. Państwo powinno sprawować 
nadzór nad kościołami oraz instytucja 
mi od nich zależnymi lub przez nie 
powoływanymi, nie wkraczając w spra­
wy wiary i działalności ściśle religijnej.

5. Celem naszej polityki narodowo­
ściowej winna być wewnętrzna spoi­
stość Rzeczypospolitej, zadaniem zaś 
tej polityki powinna być asymulacja 
państwowa. Zabezpieczając narodowo­
ściom Rzeczypospolitej prawo do swo­
bodnego rozwoju kulturalnego, Pań­
stwo winno przestrzegać, aby rozwój 
ten nie był wyzyskiwany do celów an­
typaństwowych.

Stojąc na stanowisku powyższych za* 
sad polityki narodowościowej, jedno­
cześnie stwierdzamy, że polityka ta mu­
si być dostosowana pod względem me­
tody działania do istoty zagadnień wy­
nikających z charakteru poszczególnych 
narodowości.

Polska ma nietylko prawo, ale i obo­
wiązek drogą ekspansji gospodarczej i 
kulturalnej wpływać na gruntowanie, 
zwłaszcza na wschodzie Rzeczypospoli 
tej, naszej cywilizacji i kultury.

Polska racja stanu wymaga wydatne* 
go zmniejszenia liczby Żydów w Polsce 
przez emigracje.

6. Polska winna stać w szeregu tych 
czynników, które wpływają na normo* 
wanie stosunków między państwami 
drogą pokojową. Polska należycie u- 
zbrojona jest gwarantką pokoju. Każdy 
obywatel musi być wychowany w cno­
tach żołnierskich i w gotowości poświę* 
cenią swego życia i mienia dla Ojczy­
zny. Armia winna być organiczną czę* 
ścią Narodu.

7. W  dziedzinie polityki zagranicznej 
dwa czynniki posiadają znaczenie de­
cydujące: położenie geograficzne ziem 
polskich w dorzeczach Odry — Wisły 
— Dniepru, stanowiących osie polity­
cznego i gospodarczego życia między­
morza bałtycko-czamomorskiego, oraz 
polityczna współzależność ludów, za 
mieszkałych między Odrą, Dźwiną : 
Dnieprem.
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PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU
Warszawa, 1. 12. (Tej. wł. —  s, b.) 

Dziś po południu odbyło się plenarne 
posiedzenie Sejmu. Zapowiedź prze* 
mówienia p. premiera SławojsSkładkow 
skiego i wicepremiera inż. Kwiatków* 
skiegó wywołała w Izbie żywe zainte* 
resowanie.

N a ławach rządowych zasiedli człon 
kowie gabinetu in corpore z premie* 
rem Sławoj*Składkowskim na czele.

Na wstępie posiedzenia Sejm złożył 
hołd pamięci zmarłych: długoletniego 
posła i b. marszałka Sejmu w latach 
1928—30 śp. Ignacego Daszyńskiego, 
śp. posła Wojciecha Stpiczyńskiego i 
śp. dr. Mariana Desnela. Przemówie­
nia marszałka Izba wysłuchała stojąc. 
Następnie marszałek zawiadomił o 
zrzeczeniu się mandatu przez posła inż. 
Kazimierza Kupińskiego. Z  kolei mar* 
szafek zakomunikował, że od p. Mini­
stra Skarbu otrzymał zamknięcie ra­
chunków państwowych za okres 1934 
—1935 z pismem o przedłożenie sejmo* 
wi do zatwierdzenia. Przedłożenie to 
marszałek zgłosił na .porządek dzień* 
ny obrad Sejmu, po otrzymaniu uwag 
Kontroli Państwowej. Od prezesa N.
I. K. marszałek otrzymał sprawozdanie 
Kontroli Państwowej za okres budże* 
towy 1935/36. Następnie z polecenia 
marszałka sekretarz odczytał listę de* 
kretów, wydanych na podstawie usta* 
wy z dn. 2. 7. 1936 r. o upoważnieniu 
Prezydenta Rzplitej do wydawania de* 
kretów oraz listę dekretów, wydanych 
na podstawie art. 56. ustawy konstytu* 
cyjnej.

Po dalszych komunikatach Izba przy 
stąpiła do pierwszego punktu porządku 
dziennego, tj. wyboru komisji sejmo* 
wej. N a propozycję marszałka Sejm 
uchwalił powołać na okres najbliższej 
sesji zwyczajnej następujące komisje: 
budżetową, administracyjno*handlową, 
rolną, skarbową, pracy, spraw zagrani- 
:znych, wojskową i regulaminową. Po 
za tym Izba reasumowała uchwałę z 24 
stycznia co do komisji zdrowia publi* 
cznego i opieki społecznej w tym kie­
runku, aby komisja ta była powołana 
ponownie na okres do najbliższej sesji 
zwyczajnej w składzie 30 osób. Obok

Fiim kolorowy
Od szeregu lat czyta się o doświad* 

czeniach w dziedzinie filmu koloro* 
wego. Wszystkie jednak filmy koło* 
rowe, które dotychczas ukazały się 
na ekranach były mniej, lub więcej u* 
datnymi próbami. Filmu kolorowego 
w całym tego słowa znaczeniu nie 
było. Pierwszym dopiero filmem 
barwnym, który zadowolił wszyst* 
kich, jest film wytwórni amerykan* 
skiej „Paramount" p. t.: „W  cieniu 
samotnej sosny". — Film ten to praw* 
dziwy cud techniki, gdyż wykonany 
został w barwach tak naturalnych, że 
nie zauważa się, że jest to  fiim kolo- 
lowy. Sceny tego filmu zostały na* 
kręcone w Yellowstonepark, najpię* 
kniejszym zakątku Ameryki. Jeśli u* 
przytomnimy sobie, że piękne te sce* 
ny są nakręcone w kolorze, to zrozu* 
mierny zachwyt prasy, która twierdzi, 
że podobnie pięknych scen nie było 
w żadnym filmie. Twórca filmu „W  
cieniu samotnej sosny" jest Henry 
Hathaway, jeden z najwybitniej* 
szych; reżyserów Ameryki, który 
stworzył wilmy tej miary, co „Benga* 
li" i „Peter ibbetson". — Rewelacyj* 
ny ten film został osnuty na tle słyń* 
nej powieści Johna Foxa jr.,> poru* 
szającej ciekawe zagadnienie miłości 
kobiety do dwóch mężczyzn jednoczę 
śnie.Rołę główną kreuje urocze zjawi­
sko ekranu, subtelna Syłvia Sidney, 
która w tyin filmie odniosła pełny 
triumf, albowiem wielki jej talent zna* 
azł odpowiednie pole do popisu.

Premiera filmu „W cieniu samotnej 
sosny" odbędzie się iuż wkrótce we 
Lwowie,

powołanych dzisiaj komisyj, istnieje w 
dalszym ciągu komisja do spraw samo­
rządu m. Warszawy, której mandat 
jeszcze nie wygasł. Skład poszczegól*

„Trudno Jest rządzić długo bez Izb 
Ustawodawczych"

Przemówienie p. premiera Składkowskiego
WYSOKA IZBO!

Z  niecierpliwością oczekiwałem ze* 
brania się Wysokiej Izby i z radością 
widzę tu wszystkich Kolegów, zebra* 
nych na tych ławach poselskich.

Ażeby zaś te miłe słowa, na począt* 
ku  sesji zwyczajnej nie były, czego 
nie przypuszczam, przez Kolegów 
wiązane z prawem dania votum nie* 
ufności rządowi na tej sesji, to zaraz 
wyjaśnię, dlaczego się tak cieszę z ze* 
brania się Wysokiej Izby.

Trudno jest, proszę Kolegów, rzą* 
dzłć długo bez Izb Ustawodawczych. 
Pierwszą przyczyną tych trudności 
jest to, że nagromadziło mi się 60 pro­
jektów ustaw z czego, licząc z usta* 
wami, które są podtrzymane z po* 
przedniej sesji, 40 ustaw jest dziś do 
dyspozycji Wysokiej Jzby. Nie są to 
żadne ustawy — płotki, proszę Wy* 
sokiej Izby, są to ustawy — szczupa* 
ki, tęgie i duże. Dlatego nie ma mo* 
w y w tym wypadku o jakimś głodzę* 
niu parlamentu i  o zachłanności usta* 
wodawczej rządu. 60 ustawi

Oby tylko Wysoka Izba zdołała je 
■wszystkie przerobić.

W ysoka Izba widzi, że rząd nie jest 
zachłanny, że nie wydał zbyt dużo 
aktów ustawodawczych, przez ten 
czas, dekrety zaś wydane miały waż­
ność państwową. Ta ich ważność pań* . 
stwowa polega na tym, że sprawy nie I 
cierpiały zwłoki, że trzeba je było wy* 
dać ze względu na pośpiech, albo są 
to dekrety o charakterze wojskowym, 
albo wreszcie dekrety o charakterze 
szczególnym, np. dekret o stosunku 
kościoła ewangielicko - augsburskiego 
do państwa.

Dalszym punktem zainteresowania

Z pozycji defensywy gospodarczej 
przeszliśmy do ofensywy — 

tw ierdzi wicepremier Kw iatkowski
Warszawa. 1. 12. (Tel. wł. -  s. b.).
Ilekołwiek pasywów spisze kiedyś 

historia Polski na kartach roku 1936, 
to jedna w historii tego niezwykle 
ciężkiego roku pozostanie napewno w 
jego aktywach, a mianowicie, że z po* 
zycji defensywy gospodarczej, prze* 
szliśmy do ofensywy i  w ofensywie 
tej postępujemy krok za krokiem na* 
przód. Nie pragnę przyćmić wysiłków 
lub lekceważyć rezultatów, osiągnię* 
tych przez rządy w latach 1931*35. 
Pragnę obecnie wyrazić tylko najgłęb­
sze przekonanie, utwierdzone wielkim 
szeregiem faktów, iż w r. 1936 często 
równolegle do działań aparatu pań* 
stwowego często niezależnie od niego (Dokończenie na str. 5»tej).
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nych komisyj Izba przyjęła en bloc na 
wniosek marszałka. Z  kolei Sejm przy* 
stąpił do drugiego punktu porządku 
dziennego, tj. pierwszego czytania pro*

się mojego i radości z powodu zwoła­
nia Wysokiej Izby jest chęć zdania po 
bieżnego choćby sprawozdania z prac 
rządu w ciągu półrocza, które rząd ma 
za sobą.

Zgodnie z moimi zapowiedziami i 
zgodnie z chęcią utrzymania w  jedna* 
kowych prawach wszystkich obywa* 
teli, baczymy pilnie, aby nie było eks* 
cesów antyżydowskich. Wszystkie 
wypadki ekscesów są surowo karane 
i wszystkie wypadki ekscesów posia­
dają swoje konsekwencje. To jednak 
ta sama sprawiedliwość społeczna na* 
kazuje cieszyć się i powitać z radością 
to najzdolniejsze jednostki chłopów, 
które z przeludnionej wsi idą do mia* 
sta, aby szukać uczciwego zarobku w 
handlu i przemyśle. (Oklaski).

Oto są proszę panów Kolegów tyl* 
ko te z brzegów, jak biegną jeden za 
drugim przykłady tego, że rząd mój 
nie trzyma praw jednostek, tylko trzy 
ma prawa ogółu, prawa całego spole* 
czeństwa.

Drugą cechą charakterystyczną tego 
rządu, proszę panów Kolegów, jest to, 
że praca jego odbywa się w atmosfe* 
rze powolnej, ale stałej poprawy go* 
spodarczej.

ŹRÓDŁO SIŁY I STAŁOŚCI STO* 
SUNKÓW  W  POLSCE

Prace rządu poza tym, proszę Wy* 
sokiej Izby, znajdowały się stale pod 
opieką atmosfery stałości i bezpie­
czeństwa w  Polsce, którą warunkuje 
dostojna współpraca Pana Prezydenta 
Rzplitej z Marszalkiem Śmigłym. Jest 
to źródło siły i stałości stosunków w 
Polsce. W yniki tego widzimy żarów* 
no w kraju, jak i zagranicą. Będę mó*

również społeczeństwo dość szerokim 
frontem ruszyło do gospodarczej ofen 
6ywy przeciwko kryzysowi i paraliżo* 
wi woli gospodarczej. Ze po raz pierw­
szy po szeregu lat — najszersze war* 
staty społeczne odczuły, że to już nie 
tylko statystycznie, ale konkretnie o* 
derwałiśmy się od dna kryzysu.

Jest rzeczą bezsporną, iż w r. 1936 
w ewolucji gospodarstwa narodowe* 
go zagrały silniej bodźce zewnętrzne 
międzynarodowe, szczególnie w odnie 
sicniu do kształtowania się cen agra>r* 
nych, niż to miało miejsce w łatach u* 
biegłych. Ale równocześnie już od 
końca r. 1955 w międzynarodowym u* 
kładzie gospodarczym zarysowały się

jektu ustawy skarbowej z prelimina* 
rzem budżetowym na rok 1937/38. Mar 
szatek Car udzielił głosu p. Prezesowi 
Rady Ministrów.

wił tutaj o uspokojeniu się umysłów 
w  Polsce, będę mówił o pożyczce fran­
cuskiej, która ma duże znaczenie, bę­
dę wreszcie mówił o tym przyjęciu, 
które odbyło się we Francji i które ra- 
zem z pożyczką znamionuje: czuję w 
tobie siłę, mam do ciebie zaufanie.

Ta współpraca, proszę Kolegów, nie 
jest niczym nowym, ta współpraca 
Głowy Państwa z  Wodzem Naczel* 
nym jest tradycją, którą wytworzył Jó­
zef Piłsudski w Polsce.

Wytworzył je nie dlatego, aby chciał 
dla siebie władzy, bo miał jej dość, 
tylko dlatego, że rozumiał, iż zapóźno 
dawać wodzowi naczelnemu władzę, 
kiedy nieprzyjaciel u  granic, on musi 
mieć stały wpływ na obronność na­
szych granic. Ci co tego nie rozumieją, 
zapominają, że będziemy szli za wska* 
zansami Józefa Piłsudskiego nie tylko 
w dwa lata po śmierci, ale w setki lat. 
Proszę Kolegów, obok atmosfery 
wzniosłej, jest jeszcze inna atmosfera, 
wytwarzana przez politykierów i dok* 
trynerów, bez różnicy partii, którzy 
widzą w Polsce wszystko złe.

Ja tu proszę Kolegów wymieniłem 
cechy dodatnie tego, co zrobił rząd. 
Krytyka należy do Wysokiego Sej* 
mu. Ja przyznaje się — jestem za ma* 
ło hipokrytą, abym miał się samobiczo* 
wać wobec Sejmu. W y lepiej to zro* 
bicie ode mnie. Idziemy więc pod kry 
tykę Wysokiej Izby, idziemy spokoj­
ni. Służymy dla dobra ogólnego, a 
nie dla jednostek, ani dla warstw. Dą* 
żymy do wzmocnienia, scementowa* 
nia Polski pod hasłem Państwa.

Mowa p. Premiera była wielokrotnie 
oklaskiwana. Po przemówienia p. Pre* 
miera zabrał głos p. wicepremier Kwiat 
kowski.

nowe gwałtowne wstrząsy, nowe moc* 
niejsze napięcia i różnice polityczne, 
które przeciwdziałały silnie fali zwyż­
kującej koniunktury,

KRYZYS ZŁEM POW SZECHNYM  
Kryzys w  r. 1930 uzyskał już w 

dniu swych narodzin obywatelstwo 
międzynarodowe, stał się złem po* 
wszechnym i wspólnym, które łączyło 
państwa i kontynenty. Przełamanie 
kryzysu stało się natomiast — wbrew 
wszelkim pozorom i wbrew nawet 
skutkom — zagadnieniem wewnętrz* 
nym dla każdego państwa. Bodźce ze* 
wnętrzne muszą być zespolone z wła*
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snym wewnętrznym świadomym ce- 
lu wysiłkiem, z własną zdecydowaną 
wolą walki.. W  tym znaczeniu rok 
1936 ma swoje wcale znaczne aktywa 
w gospodarstwie społecznym Polski. 
Wedle wiadomości statystycznych ' z 
dn. 25 listopada b. r., ogólny wskaź- 
nik produkcji przemysłowej — przy 
założeniu, iż r. 1928 reprezentuje 100 
— wynos-ł w r. 1932 — 54, w roku 
1935 — 66 i  we wrześniu 1936 — pod- 
skoczył do 79. Co ważniejsze jednak, 
że produkcja dóbr wytwórczych, któ- 
ra spadła w ubiegłych latach szczegól­
nie głęboko, bo w r. 1932 do wskaź­
nika 41, we wrześniu wyrażała się cy« 
frą 82 i  przewyższyła rozwój wskaź­
nika dóbr spożycia, który jeszcze w 
r. 1935 był wyższy o 9 punktów od 
wskaźnikka dóbr wytwórczych.' Istot- 
nie też w całym szeregu ogniw pro­
dukcyjnych konstatujemy, że w  cią­
gu 9 miesięcy b. r. prześcignęliśmy i 
ilościowo i  wartościowo stan produk­
cji z całego roku 1934 czy 1935.

CHŁOP JAKO KONSUMENT 
Spośród sygnalizacji zjawisk ko­

niunkturalnych do niczego nie przy­
wiązywałbym tak wielkiego znaczenia, 
jak właśnie do faktu, że zjawił się po 
długiej przerwie chłop, jako konsu­
ment na rynku towarowym miasta. 
Nie mniej charakterystyczną ewolucję 
przechodzi nasz handel zewnętrzny. 
Saldo bilansu uległo wyraźnemu po­
gorszeniu i  ten ważny moment całego 
zjawiska wymaga szczególnie wzmo­
żonej czujności i zdwojonej pracy, ale 
równocześnie strukturalnie dokonała 
się niezwykle korzystna przemiana w 
naszym handlu zewnętrznym a więc 
przede wszystkim — pomimo szcze-
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golnie nieprzyjaznych warunków, wy­
wołanych działaniem przepisów dewi­
zowych i  reglamentacją — właśnie w 
okresie Ii i  III kwartału br. Obroty 
naszego handlu zewnętrznego wzrosły 
wcale poważnie.

Oto fragmenty zjawisk i zmian eko­
nomicznych w Polsce, w których pier­
wiastek twórczego wysiłku samego 
społeczeństwa jest nieodpartym świa­
dectwem żywotności narodu i woli 
przełamania tych zapór, które wytwo­
rzył ciężki kryzys ekonomiczny.

Drenaż rynku kredytowego dla po­
trzeb skarbowych i to potrzeb budże­
towych w formie emisji nowych pa­
pierów, sprzedaży papierów z portfe­
lu, wypuszczenia biletów skarbowych 
i bezpośredniego korzystania z apara­
tu  kredytowego, pochłaniał poważne 
sumy. N a posiedzeniu plenarnym Sej­
mu dnia 6 listopada 1934 r. mój po­
przednik stwierdza, że w  okresie od 
dnia 1 października 1933 r. do 1 paź­
dziernika 1934 r. rynek lokacyjny i 
pieniężny dostarczył łącznie 493,0 
milionów zł.

Powstała więc konieczność decydo­
wania się na operacje zasadnicze, gdyż 
konsekwencje stanu istniejącego mo­
gły być poważne.

ZRÓW N OW AŻENIE BUDŻETU.
W  nowym budżecie należało zapeł­

nić nietylko dawną rozpiętość między 
dochodem osiągniętym, a prelimino­
wanym wydatk-em, ale ponadto rów­
nież zmniejszyć rozpiętość między do 
chodem" i normalnymi a specjalnymi 
.aż do usunięcia tych ostatnich. .

Zadanie zrównoważenia budżetu 
.. wyczajnego w Polsce było szczegól- 
a e trudne. Od kilku lat wszystkie te 
,-ozycje dochodowe, nad którymi nie' 
.ciał bezpośredniej, władzy minister 
Skarbu, wykazywały wyraźny spadek. 
Suma długów budżetowych, t, j. obciąg

zających przyszłe budżety, była 
znaczna i trudna do ustalenia. Niektó 
re. sumy preliminowane okazywały s ę 
w' w ykonaniu nierealne..

Jeżeli w tych warunkach miały być 
poważnie traktowane zamiary innego 
stosunku do zagadnienia równowagi 
budżetowej, to należało ustalić pewne 
twarde zasady, które nie mogłyby być 
dowolnie interpretowane lub łamane. 
Zasady te istotnie zostały ustalone,

W  chwili obecnej mamy już zamknię 
cia budżetowe za 7 miesięcy, tj. za tę 
część roku, która zawsze jest gorsza i 
trudniejsza. Matematyczny- procent wy 
konania budżetu za 7 miesięcy, tj. w ' 
relacji 7/12 wynosi 58,3 proc., w rze­
czywistości dochody sumaryczne wy­
niosły 1.235 miln, zł., tj. 57 proc, pre­
liminarza.

Nowy preliminarz budżetowy na 
rok  1937—38, który zgodnie z art. 58 
ust. 2 obowiązującej Konstytucji zo­
stał złożony Sejmowi, pomimo stosun­
kowo małych różnic, wyrażających się 
wzrostem globalnej sumy o 3,2 proc., 
posiada dość znaczne różnice we­
wnętrzne w stosunku do preliminarza 
obecnie obowiązującego i do poprzed­
nich.

Nowy, projekt budżetu i  w  kon­
strukcji cyfrowej posiada dość po­
ważne zmiany. Celem ich jest dalsze 
urealnienie budżetu oraz uwzględnie­
nie tych konieczności państwowych, 
które nie zostały uwzględnione w  bu­
dżecie bieżącym.

Tak więc przewiduje się zmniejsze­
nie dochodów administracyjnych w po 
równaniu z budżetem wykonywanym 
o 30,785 tys. zł., następnie zmniejsze­
nie wpływów z przedsiębiorstw pań­
stwowych o 69,310 tys. zł., co obok 
innych drobnych redukcyj daje suma­
ryczne ' zmniejszenie dochodów o 
100,445 tys. zł. Równocześnie w innych 
pzoycjach preliminuje się zwiększenie 
dochodów budżetowych o 172,903 tys. 
zł., w czym główną pozycję zajmuje 
wzrost wpływów z danin publicznych 
(115,7 mil. zł.), z monopolów państwo­
wych (36,7 mil.), z niektórych przed­
siębiorstw państwowych (105 mil.), 
i  w niektórych działach doćhodóiy ąd--. 
ministracyjnych.

Strona rozchodowa nowego budżetu 
wykazuje również głębsze przesunię­
cie, trudno jednak o scharakteryzowa­
nie tych licznych przemian w general­
nej syntezie,

„EMERYCI ZABORCZY*
Z  punktu widzenia odpowiedzial­

ności ministra skarbu, nie mogę nie 
podkreślić, iż sumy potrzebne na ob­
sługę wydatków n a  emerytury i renty 
inwalidzkie kładą się poważnym ciężą 
rem na budżecie odbudowanego z gru­
zów państwa. W  preliminarzu brutto 
na r. 1937/38 wydatki te mają wynieść 
prawie 400 mil. zł., tj. tylko o 30 proc, 
mniej niż wydatki na płace w całej ad­
ministracji państwowej (bez 6-tej. czę­
ści budżetu tj. bez ministerstwa spraw 
wojskowych). W ydatki na płace łącz­
nie z przedsiębiorstwami, monopola­
mi i funduszami wyniosą w nowym 
budżecie ok. 1.110 mil. zł., gdy emery­
tury w budżecie brutto wyniosą prze­
szło 281 mil. zł., a  renty przeszło 100 
mil. zł. Oczywiście nikt z emerytów 
czy inwalidów, ani pojedynczo ani 
zbiorowo, nie może ponosić najmniej­
szej nawet odpowiedzialności za ten 
stan rzeczy. Mimo to ostatnimi posu­
nięciami sprzed roku wywołaliśmy du­
że rozgoryczenie w rzeszach emerytów, 
szczególnie w tak  niesłusznie nieraz 
nazwanych „emerytach zaborczych'1.

Toteż aby i nadal nie odciąć możli­
wości choćby stopniowej i skromnej 
rewizji obecnej sytuacji najgorzej upo­
sażonych emerytów, zarezerwowałem 
kwotę zarówno na naturalny wzrost 
emerytur, ja*k też i na przeprowadzenie 
częściowej reformy, której zasady , 
wobec ..niezwykłej trudności uzgodnie­
nia sprawy — omówię w czasie naj­
bliższym. z komisją budżetową.

Wreszcie pragnę podkreślić jeszcze 
dwa momenty. Podobnie jak to uczy­
niliśmy w roku ub., tak samo i obec­
nie budżet ośw.aty podciągamy 
wzwyż o 7,5 mil. zł., ,'zdając sobie do­
kładnie sprawę - z wielkich, . niezaspo­
kojonych potrzeb tego resortu.

Budżet ministerstwa spraw wojsko­
wych pozcstaje na razie na niezmie­
nionej wysokości,, jako budżet opan­
cerzony zarówno w sumach global­
nych, jak też i w tangentach miesięcz­
nych. Nie powinno to budzić wraże­
nia, iż stoimy w miejscu w zakresie 
organizacji sil obronnych państwa. 
Rok, który upływa, był i  na tym od­
cinku poświęcony konkretnej i sku­
tecznej pracy twórczej. Obecnie ta sa­
ma praca będzie niewątpliwie spotę­
gowana, gdy cele inwestycyjne uzy­
skają swoje odrębne nowe źródła kre­
dytowe.

PROTEKCJONIZM PODATKOW Y
Stwierdzam dalej, iż bardzo wiele do 

życzenia pozostaje i po drugiej stronie 
okienka podatkowego. Jest rzeczą 
prawdziwie pocieszającą, iż urzędnik 
prywatny, pracownik umysłowy, prze­
mysłowiec, robotnik, a szczególnie 
chłop — wywiązują się w  granicach 
swych życiowych możliwości — jak 
najsumienniej z obowiązku podatko­
wego, a w  każdym razie nie figurują 
oni w akltach jako element współdzia­
łający w  demoralizacji urzędników. 
Nie mniej akta zgromadzone obecnie 
w centrali wskazują, . iż sporo zamoż*

czwartek, 3, grudnia 1936 r.
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niejszych jednostek lekceważyło jaw­
nie obowiązki podatkowe, demorali­
zując tym innych, biedniejszych płat­
ników podatkowych, lub też demora­
lizując urzędników skarbowych. Cała 
zdrowa część opinii publicznej po­
dzieli pogląd, że objawy jakiegokol­
wiek protekcjonizmu podatkowego to ­
lerowane być nie mogą i nie będą.

Nauczycielstwo na Pomoc 
Zimową

Nauczycielstwo zrzeszone w Ogni­
sku Z N P we Lwowie, na walnym zgro 
madzeniu dn. 29 ub. m. jednomyślnie 
postanowiło opodatkować się na rzecz 
Pomocy Zimowej bezrobotnym, w wy­
sokości norm ustalonych przez central­
ną komisję porozumiewawczą zwią­
zków pracowniczych, tj. przy miesięcz­
nych dochodach brutto do 300 zł. — 
pół procent, od 301 do 400 zł. — 3/4 
proc., od 401 do 600 zl. — 1 proc. Od­
powiednie kwoty będą wpłacane na rę­
ce płatników i  odprowadzane na rachu 
nek Wojewódzkiego Obyw. Komitetu 
Pomocy Zimowej bezrobotnym. Nieza-. 
leżnie od tego walne zgromadzenie we­
zwało nauczycielstwo do wytężonej 
działalności charytatywnej wśród ubo­
giej dziatwy szkolnej i współdziałania 
z miejskim Komitetem Pomocy Zimo­
wej.

W ó j t  f a ł s z o w a ł  k w i t a r i u s z e

Z Rzeszowa donoszą:
Przed sądem okr. toczy się rozprawa

przeciwko b. wójtowi gminy Turpia 
pow. Tarnobrzeg, Józefowi Mastelar- 
czykowi i sekretarzowi gminy Bron. Za 
kowi, którzy, jak wykazała lustracja, 
fałszowali kwitariusze, wpisując mniej­
sze kwoty na kopiach kwitów, niż na 
oryginałach, doręczanych płatnikom. 
Sprzeniewierzenia ; sięgają 650 zł. Po­
nadto Mastelarczyk oskarżony jest ró­
wnież o kilkumiesięczne przetrzymanie 
zainkasowenej kwoty 550 zł. i o prze­
kroczenie preliminarza budżetowego na 
kwotę 105 zł., na którą brak rachun­
ków. Wyrok podamy jutro.

cotBz.BGnnie
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<u fl odcłenlad?

Szczegóły katastrofy 
samolotowej

, Warszawa, 1. 12. (Tel. wł. — s, b j
W uzupełnieniu poprzednich telegra 

mów o wypadku samolotu polskiego 
podajemy obecnie następujące szcze­
góły:

Dnia 1. grudnia b. r. około godz. 
14.35 polski samolot komunikacyjny, 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi w 
miejscowości Malakasa 45 km. od 
Aten. Pilot został zabity, radiotelegra­
fista jest ranny. Pasażerowie wyszli 
z  wypadku cało. Nazwisko zabitego 
pilota nie zostało jeszcze ostatecznie 
ustalone.

ZE SREBRNEGO EKRANU

#ALLOTRIA«
(APOLLO)

Luksusowy parowiec „Atania" wra­
ca z dalekiej podróży na wodach in­
dyjskich. Romantyczny nastrój księ­
życowych wieczorów sprzyja zbliże­
niu się pasażerów. Filip, plantator z 
Jawy zakochuje się w pięknej W io­
li. Pierwszy raz w życiu zamierza 
prosić kobietę o rękę. Los chce ina­
czej. N a przeszkodzie oświadczynom 
Filipa staje... ktoś inny. W iola kocha 
po raz pierwszy w życiu. Rzuca tę 
prawdę wr twarz Filipowi i odchodzi. 
A Filip? Filip zachowuje się iście po 
męsku. Westchnąwszy z  żalu za utra­
conym szczęściem... odwiedzą swą 
dawną przyjaciółkę, Emi. Ale los. zło­
śliwy los znów płata figla. Drzwi, pro 
wadzące do mieszkania Emi, otwiera 
Filipowi jego serdeczny przyjaciel Da­
wid. A  teraz co? Rozpacz? Gniew? 
Zdradzona przyjaźń? Pojedynek?

I tak  dalej, i tak  dalej — zdradzać 
dalszej treści pysznej komedii, owia­
nej naprawdę szampańskim humorem 
nie będziemy. W  rolach głównych 
występują: Renata Muller, Jenny Ju- 
go, Adolf Wolbriick i Heinz Riih- 
mann, sami starzy znajomi. Dają kon­
cert gry aktorskiej — szczerej i  nie­
wymuszonej.

Film naprawdę godzien zobaczenia.
(w .)

. . .  . g d y / u t i u m y  t e & i  U if flu a t łm u i,  
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D Z M E li G O S P O D A R C Z Y

Spadek wkładów w polskich 
instytucjach bankowych

Czy pod wpływem ogólnej poprą* 
w y gospodarczej nastąpiła poprąwa w 
sytuacji polskiej bankowości?

Rozważaniom na ten temat poświę* 
eony jest artykuł dr. Zygmunta Wir* 
kowskiego z Poznania, zamieszczony 
w  ostatnim numerze „Gazety Banko* 
wej”.

A utor wspomnianego artykułu do* 
chodzi do wniosku, że raczej nastąpiło 
pogorszenie, gdyż „począwszy od koń* 
ca 1934 r. ruch wkładów w naszych in* 
stytucjach finansowych wykazywał 
mniej łub więcej przerywaną, ałe zde­
cydowaną tendencję zniżkowa. Ubytek 
depozytów zaznaczył się przede 
wszystkim w  bankach prywatnych, w 
których stan wkładów obniżył się z 
1.019,2 milionów zł., (na ult. 1934 r.) 
do 452,8 mil. zł. (na ult. czerwca 1936 
r.), t. j. o 55,6 proc, oraz w spółdziel* 
niach kred, w  których suma depozy* 
tów zmalała w tym czasie z 406,1 do 
253,5 mil. zł. t. j. o 37,6 proc. W  pu= 
blicznych instytucjach finansowych 
spadek wkładów zaznaczył się dopie* 
ro  w  ostatnich czasach.

W prawdzie dotychczas naogół 
.wszystkie instytucje finansowe, jakie 
zostały dotknięte wzmiankowanym 
odpływem wkładów, stawiało czoło z 
podziwu godną odpornością wynika* 
jącym stąd trudnościom. Niemniej u* 
cieczka wkładów wywołała niezwykłe 
naprężenie w tych instytucjach, które 
wobec wyczerpania swych rezerw wy* 
płacalności i  niemożności upłynnienia 
zamrożonych aktywów miały do po* 
konania nielada trudności.

N A J M O D N IE J S Z E  W E Ł N Y  i  J E D W A B I E  
C U D I  B f ” U  U  A  C  w  n o w y m  lo K a lu  p r z y  u l. 
E n i t L I l r i n U r  L E G IO N Ó W  l l .  — Tek 226-43 g

Organizacje społeczno-rolnicze zwolnione 
od podatku przemysłowego

O  zwolnienie tego rodzaju zabiega* 
ao już od dłuższego czasu. Szczegół* 
nie usilne starania podejmowało w 
tym kierunku Centralne Towarzystwo 
Órganizacyj i  Kółek Rolniczych.

Wysiłki te przyniosły wreszcie po* 
żądany skutek, gdyż Ministerstwo 
Skarbu podało okólnikiem do wiado* 
mości Izb Skarbowych, że zwalnia z 
urzędy organizacje rolnicze od obo* 
wiązku płacenia państwowego podat* 
ku  przemysłowego z tytułu organizo* 
wanych zbiorowych dostaw produk­
tów  rolnych. O d płacenia państwowe* 
go podatku przemysłowego, zarówno 
w  formie świadectw przemysłowych,

Z niepokojem należy, niestety 
stwierdzić, iż wspomniany odpływ 
wkładów, który pozornie został zaha* 
mowany w roku ubiegłym, w  połowie 
bieżącego roku znowu przybrał na si* 
le, i to  we wszystkich niemal instytu­
cjach finansowych. W  szczególności w

żarów ki -  Św ieczniki
M A T Ę R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  

P O L E C A

ST. LEŚN IAKO W SKI a
L w ó w .  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1O . tel.221-80 

W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

ciągu pierwszego półrocza roku bieżą* 
cego zmalały wkłady od r. 31. grudnia 
1935 do 30 czerwca 1936:

w Banku Polskim z 187,5 do 143,8 
milionów zł.;

w bankach państwowych z 382,8 do
373.8 mil. zł.;

w  bankach prywatnych z 460,3 do
452.8 mil. zł.;

w Poczt. Kasie Oszczędn. i w Banku 
P. K. O. z 918.5 do 860,7 mil. zł.;

w spółdz. kred, i w  Centr. Kasie 
Społ. Roln. z 261,6 do 259,5.

Głównym powodem ponownego od* 
pływu wkładów jest niepokój ogarnia* 
jący wkładców w związku z różnymi ' 
niepomyślnymi wydarzeniami w kraju 
i  zagranicą. Wielki wpływ na tenden­
cje spadkowe ruchu wkładów wywar* 
ły  przede wszystkim dewaluacje wa* 
lu t licznych państw oraz pogłoski o 
dewaluacji złotego polskiego. Nie bez

i jak i w  postaci podatku od obrotu, są 
* zwolnione: wojewódzkie i  powiatowe 

organizacje rolnicze, Kółka Rolnicze, 
Koła Gospodyń Wiejskich i  Koła Mło 
dzieży Wiejskiej. Okres zwolnienia od 
podatku trw a do dnia 31 grudnia 1937 
roku. D o tego terminu wymienione 
powyżej organizacje mogą bez pono* 
szenia ciężaru podatkowego organizo* 
wać wspólny zbyt wszystkich pro*
duktów rolnych.

Należy sądzić, że okres ten będzie 
wykorzystany przez organiazeje wiej* 
skie jako próbny w  kierunku zorgani* 
zo,wania właściwej formy zbytu.

znaczenia pod tym względem pozosta* 
ło również niekorzystne kształtowanie 
się sytuacji politycznej, wrzenia so* 
cjałne tudzież trudności gospodarcze i 
finansowe w niektórych państwach za* 
granicznych.

Wymienione czynniki są przyczyną

wycofywania przez ludność depozy* 
tów z banków i  lokowania ich w war­
tościach rzeczowych, nie narażonych 
na ryzyko walutowe. Co płochliwszy 
deponent podejmuje swój wkład i ku* 
puje już to nieruchomość lub przed* 
siębiorstwo, już to towary, papiery 
wartościowe itp.“

W ALU TY
Lwów, dn ia  2  grudnia 

Belgi belgijskie 89.83 — 89.40, do la ry  a*
m erykańskic 5.31 — 5.28, do la ry  kanadyj* 
skie 5.30 i pó l —  5.27 i p ó ł, flo reny  liolen* 
derskie 289.60 — 287.90, frank i francuskie 
24.83 — 24.69, f ra n k i szwajcarskie 122.25 — 
121.45, fun ty  angielskie 26.10 — 25.94, — 
guldeny gdańskie 100.20 —  99.80, ko rony  
czeskie 17.80 — 17.40, ko ro n y  duńskie — 
116.54 — 115.70, korony  norweskie 131.08
— 130.10, ko ro n y  szwedzkie 134.53 — 
133.55, liry  w łoskie 25.20 -  24.70, m ark i f iń  
skie 11.52 — 11.00, m arki niemieckie 116.00
— 110.00, szylingi austriackie 95.50 — 
94.50 — m arki niemieckie srebrne 122.00 — 
116.00.

A K CJE
Bank Polski 109.50.
T endencja utrzym ana, ob ro ty  minimal*

PA PIE R Y  PR O CEN TO W E
3 proc. poż. inw estycyjna pierwsza emisja 

66.00, d ruga  emisja 64.75, serie nie noto* 
wane. 5 proc, p o ż  konw ersyjna 52.00, —
6 proc. poż. do larow a 67.00 — 66.50, — 
4  proc. poż . prem iow a do larow a 46.25, —
7 proc . poż. stabilizacyjna 472.00 — 472.00 
ost. d robne, k u p o n  65.69.

Tendencja niejednolita.

DEW IZY
■ Belgia 89.65 — 89.83 — 89.47, Berlin — 
212.78 211.94, G dańsk  100.20 — 99.80, A m ­
sterdam  288.90 —  289.60 -  288.20, K open­
haga 1165 — 116.54 — 115.96, Londyn 26-05 
—  26.10 — 25.96, N . Jo rk  czeki 5.30 i je* 
dna  czw arta — 5.31 i p ó ł —  5.29, N . Jo rk

kabel 5.30 i  p ó ł — 551  i  trzy  czw arte — 
5.29 i jedna  czwarta, O slo  130.75 —  131.08 
-  130.42, Paryż 24.77 — 24.83 -  24.71, — 
Praga 18.76 — 18.81 — 18.71, Sztokholm  
1342C -  13455 _  153.87, Z urych 12155 — 
122.25 — 121.65, W iedeń 9920  -  98.80, -  
M ediolan 28.02 -  28.12 — 27.92, Helsinki 
1152 — 11.46, M ontreal 5 5 0  i  trzy  czwar­
te — 5.28 i  jedna  czw arta.

Tendencja słabsza.
L O N D Y N . N . Jo rk  105.13, M ediolan — 

93.18, Belgia 29.02, Z urych 21.34 i trzy  cziwar 
tc , Amsterdam 90 i je d n a  czw arta, Berlin 
12.90, O slo 19.90, K openhaga 22.40, Sztok­
holm  19.39 i pół.

PA RYŻ. N . Jo rk  21.43 i  jedna  czwarta, — 
Londyn 105.16, M ediolan 112.70, Belgia 
562.12, Z urych 492.25 — B erlin  862.

Z U R Y C H . N . Jo rk  435, L ondyn  21.34 i 
trzy  czwarte, Paryż 20.30 i trzy  czw arte, >— 
Praga 15.38, M ediolan 22.95, Belgia 7357 
i p ó ł, A m sterdam  236.60, O slo  107.25, K o­
penhaga 95.30, Sztokholm  110.07 i  p ó ł, — 
B erlin  174.95.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  
N a  G iełdzie ob ro ty  w  pszenicy, życie,

owsie, jęczmieniu, łubinie, hreczce, mące i 
otrębach. Pszenica, ży to , jęczmień, mąki 
podrożały . T endencja zw yżkow a, d la  rze­
pak u  silniejsza, usposobien ie  ożyw ione. — 
Cena loco  wagon Lw ów : pszenica jednol. 
czerw. 23.75—24, zbiór, czerw . 23.25—2350, 
jedno l. b iała 23.50—23.75, zb iór, b ia ła  23— 
25.25, ży to  s tandart I. 18.75—19, I I . 18.50— 
18.75, jęczmień b row arn iany  23—27.25, je* 
dno l. 2 1 .25 -2150 , p rzem iał. 2050—20.715, 
pastew ny 19.75—20, łu b in  niebieski 9.50— 
10, m ąka pszenna stand, g a t. I . wyciąg. 40— 
40.50, I - A  3 9 -3 9 5 0 , I —B  38 .5 0 -3 9 , I—C  
37 -37 .50 , I - D  35 -35 .50 , II—A  34 .50-35 , 
I I - B  3 4 -3 4 5 0 , II—C  3 3 .7 5 -3 4 2 5 , U - D  
32 .50 -33 , II—E  50.50—31, I I - F  2 9 -2 9 5 0 , 
II—G  26.50—27, I I1 - A  1 9 .75 -2025 , Ul—B 
18.25— 18.75, m ąka p szenna pastew na 15.75 
— 16.25, razow a do  0—95 prc. 2625—26.75, 
ży tn ia  wyciągowa 0—30 prc. 28.75—29.25, 
gat. I. 0—50 prc. 27.75—28.25, I. 0 - 6 5  prc. 
25.75—26.25, II. 5 0 - 6 5  prc. 19.25— 19.75, 
razow a 0—95 prc. 20.25—20.75, poślednia 
ponad  65 prc. 1625—16.75. Inne  ku rsy  nie* 
zmienione.

G IEŁD A  N A B IA Ł O W A  
Z a 1 litr:
m leka pełnego n a  m iarę  0—22 gr.
m leka w  b u t  z dost. d o  dom u  — 26 gr. 
śm ietany kw aśnej 00 —1 2 0  zł.
śm ietany słodkiej kaw ow ej 0.80 zł.
Z a  1 kilogram :
m asła deserowego z b lo k u  3.20—3.40 zł, 
m asła stołowego 3.00—3 2 0  zł.
m asła kuchennego 2.80—3.00 zł.
za 1 kopę jaj pow yżej 50 g n  5.70—6 0 0  zł. 
za 1 kopę jaj poniżej 50 gr. 4.80—0.00 zł.

Notatki
—  Największa m leczarnia niem iecka. Do* 

tychczasow a m leczarnia zw iązkow a w  Neu* 
ende, w  t .  zw. Jeverland w  Saksonii, przera* 
fciając 14 m ilionów  litrów  m leka rocznie, 
zostan ie  po  1 kwietnia 1937 r . rozbudow ana 
a o  jednej z  najw iększych m leczarń w  Niem* 
czcch. W  tym term inie zostan ie  zlikwido* 
w anych  istniejących 7 m leczarń  w  Jever< 
landzie , a  pozostanie ty lk o  m leczarnia z  
dw om a filiam i w  N euende. P rzerabiać bę< 
dzie o n a  40 milionów  lit ró w  m leka rocz*

=  Ciężka sytuacja ro ln ik a  francuskiego. 
D ro b n y  i  średni ro ln ik  w e Francji, n ie  m o, 
ż e  n a d a l ze sw oich dochodów  pok ryć  nawet 
w ydatków  n a  pierw sze po trzeby . Budź'-* 
rodziny  chłopskiej, sk ładającej s ię  z  6  o* 
sób , z  których 4  pracow ało n a  ro li, w  ro* 
ku  1935—1936 w  dochodach  w ykazyw ał 
6.225 franków , w  rozchodach  8.030 franków . 
Zadłużen ie  tej rodziny  w yn iosło  1.775 fran* 
kó>v
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WILKI WYJĄ
POWIEŚĆ

T a k  zrzeszone siły  p o czy n a ły  so b ie  inaczej 
n iz  w  p o je d y n k ę . W y s tę p o w a ły  śm ielej, żuchwa* 
le j. Już je  n ie  p rzestasza ł a n i  z b ro jn y  w  kij czło* 
w iek , an i sfo ra  k u n d li.  Z b ó je c k ie  rzem iosło  uprą* 
w ia ły  w  sp o só b  p lan o w y , w yraźn ie  p rzem y ślan y . 
Je śli w y p a d ło  w alczyć, czy n iły  to  zaciekle, b itn ie , 
p ew n e , że w  raz ie  p o trz e b y  in n i b rac ia  p o śp ie szą  
z  po m o cą . P rz y  zb io ro w y ch  p o low an iach  dz ia ła ły  
ce lo w o  i  w  po ro zu m ien iu . G d y  jed n i śc iga li — 
d ru d z y  p rzec in a li-d ro g ę . W  poczuc iu  s iły  napada*  
n o  n a  n iedźw iedz ie  g łó w n ie  niedźw iedzice, stara* 
jąc  się d o b ra ć  d o  pu lch n y ch  ciałek  m łodych . M iś , 
ja k k o lw ie k  w  tak ich  razach  b ro n ił  się b o h a te rsk o  
w y rw a n ą  p ie rw szą  z b rzeg u  sosenką , k tó rą  w yw i*  
ja ł n ib y  m aczugą, p ad a ł n ie raz  o fiarą  krw iożer* 
czych  n ap as tn ik ó w . N ie  u sz e d ł łoś a n i k lem p a  
z m ło d y m , jeleń ni rogacz. N a w e t po tężne żu b ry , 
g ro źn i knez iow ie  puszczy , d aw a ły  n iek iedy  gard* 
ło , n ie  m ogąc  m im o  ty tan iczn e j siły  sp ro stać  ta k  
m nog im  zastęp o m  zd ecy d o w an y ch  n a  w szy s tk o  
zb ó jó w .

W. miarę nasilenia zimy i Rotęgowąnia się

m rozów , grom ada staw ała  się coraz agresywniejsza. 
W  ciągu nocy  odbyw ano  dalekie, kilkudziesięcio* 
k ilom etrow e w ycieczk i, p o jaw ia jąc  się niespodzie*  
w an ie  w  m iejscach , g d z ie  je o d  la t  n ie  w id z ian o . 
W  po ch o d zie  p o su w a n o  s ię  gęsiego , p o  in d y jsk u , 
s tąp a jąc  ślad am i p rzew o d n ik a , p rzez  co’ m askow a* 
n o  d o sk o n a le  w ła sn e  s iły . N a jd o św iad czeń szy  
m y ś liw y  n ie  u m ia łb y  o rzec  n a  p o d s ta w ie  tro p ó w , 
ile  sz tu k  liczy ło  s tad o .

P o d ch o d ząc  d o  w si, g ro m a d a  ro zd z ie la ła  się 
na praw o i lew o i rozsypyw ała w  tyralierę. D w óch 
na jśm ie lszych  sunę ło  n a  w y w ia d  m ięd zy  o p ło tk i 
i z ab u d o w an ia . O d  n ich  to  zależał n ie jednokro t*  
n ie  o b ia d  całego s ta d a . C i m ieli z ad an ie  u sunąć  
ze w si n a jw ięk szą  d la  p o lu jących  p rze szk o d ę : 
p s y .  W  ty m  celu  jed en  z  w ilk ó w  p ro w o k o w a ł p o  
k o le i każd eg o  n a p o tk a n e g o  k u n d y sa , zb liżając  
się lub  oddalając o d  podw órza, póki rozsiedzo* 
n y  s tró ż  do m o w eg o  bezp ieczeństw a  n ie  zaatako* 
w ał nocnego  in tru za . A le  w ilk  w  tak ich  razach  n ie  
przy jm ow ał w alki. W o ła ł sm yknąć w  pole , gdzie 
czekali żąd n i k rw i b rac ia  i o n i to  za ła tw ia li się b ez  
h a ła su  i n a  p o czek an iu  z zaw sze czu jnym  zdra jcą , 
p rzy jac ie lem  człow ieka.

In n e  zad an ia  m iał d ru g i w ilk  z p a tro lu . T e n  
o b se rw o w a ł jen o  z  d a lek a  poczy n an ia  p ie rw szego , 
uw ażnie  ś ledząc, czy d a n y  k u n d y s  d a  s ię  w ypro* 
w ad zić  w  p o le . Jeśli p ie s  b y ł z b y t o s tro ż n y  i  chciał 
zaw rócić , w tedy , w ilk  po rzu ca ł ro lę  „  o b se rw a to ra  ->

i odcinał re jteru jącem u odw rót, po  czym  sam , albo 
w e  d w u  zag ry zan o  n ieszczęsnego.

T y m  sp o so b e m  w y ław iano  w  c iągu  nocy 
w szy s tk ie  p s y .  P o te m  zaw racano  c h y łk iem  d o  w si, 
by  do b rać  się z ko lei p rzez podkop  d o  obór, stajen, 
lu b  chlewów, w  czym  pracow ano n a  w łasną łapę 
p o m n ie jszy m i g ru p k am i, c icho i  d y sk re tn ie . N asy*  
ciw szy brzuchu  zarżniętym i ofiaram i, rabusie  zni* 
k a ły  w czesnym  św taniem  ja k  cienie, łącząc s ię  znów  
poza  w sią  i  um ykając k u  lasom  w  ta k i sam  sposób, 
ja k  p rz y sz ły : jed en  za  drug im .

B y w a ły  je d n a k  noce, że w  b o rz e  n ic  n ie  upo* 
low ano, a ze w si, przepędzali ludzie, zbrojni 
w  o g ień  i  g rzm iące żelazo . G ro m a d a , pozostaw ia*  
jąc  w ie lu  zab itych , rw ała w ów czas z  pow rotem  do  
la su  i  t u  p rz e p a d a ła  w  gęstw in ie , liż ą c  okaleczę* 
n ia , a lb o  poże ra jąc  kaw ałam i śn ieg , d la  ugaszę* 
n ia  g łodow ej gorączki.

W  sta d z ie  n a s tęp o w a ły  w te d y  sw ary , g roźne 
warczenia, w ściekłe pom ruki. Z n ik a ły  wszelkie 
życz liw sze  n a s tro je . G łó d  w y w o ły w a ł o b łę d , nie* 
n aw iść  d o  k ażd e j żyjącej is to ty , n a w e t d o  przy* 
cza jonego  o b o k  to w arzy sza , ta k  sam o  g łodnego , 
ta k  sam o  zz iębn ię tego . T u  i  ó w d z ie  doch o d ziło  
d o  zac iek łych  b ó je k , d o  k rw a w y c h  p o je d y n k ó w  
w  czym  n ik t n ie  p rzeszk ad za ł. K to  p a d ł, te g o  po> 
żerali w ła śn i b rac ia . K ażd y  strzeg ł g a rd ła , czyhając 
jed n o cześn ie  n a  g a rd ło  sasiada.

-  c c a * » .)
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z  teatru wielkiego

99M O S  T**
S z t u k a  w  3  a k t a c h  J e r z e g o  S z a n i a w s k i e g o

Tajemnicę powodzenia sztuk Sza* oryginalnie ujętej aktualności, zwłasz* 
oławskiego jest ich p o l o t  poe*  cza w  stosunkach polskich. Tytułowy 
t y c k i .  W  sztukach tych płynie wą* most jest symbolem unowocześnienia*
ską strugą nurt lirycznego tragizmu, 
który przebija się poprzez niedokrwi* 
stą konstrukcję osób działających i 
poprzez silnie ustylizowaną symboli* 
kę. Ani sentymentalizm, ani zbyt kun. 
sztowne nieraz alegorie nie zabijają 
W sztukach Szaniawskiego szczerej, a 
mimo pozory — prostej i  naiwnej 
poetyczności.
• W ady i zalety wcześniejszych utwo* 
rów Szaniawskiego występują też w 
'„Moście'1, granym obecnie we Lwo- 
■wie. Po premierze warszawskiej część 
krytyki próbowała przeciwstawić 
„Most" dawniejszym dramatom auto* 
ra  („Ptak", „Adwokat i  róże"1'). Prze* 
ćiwstawienie to jednak było naciągnię* 
te. Prawda, że drugi akt „Mostu" od* 
znacza się najpotężniejszą energetyką, 
na jaką Szaniawski kiedykolwiek się 
zdobył, niemniej całość sztuki nie wy* 
pada pod względem artystycznym ina* 
jczej, niż inne dzieła poety. Ten sam 
piękny gest poetycki, te same usterki 
w robocie scenicznej, te same mielizny 
Sprawozdawcze, opóźniające efekty 
'dramatyczne.
'■ Wielką zaletą „Mostu'1 jest jego pro 
nlematyka, mająca cechy wybitnej, * i

! Z  Ż Y C IA  K U L T U R A L N E G O  POLA* 
K O W  Z A  G R A N IC Ą . N a  uniw ersytecie im. 
K arola IL go  w  Czerniow cach, uzyskał sto* 
pień doktora, P o lak  p . Stanisław  Schwamm, 
absolw ent w ydziału  praw nego tegoż Uni* 
wersytetu, na podstaw ie  z łożonej pracy  p. t. 
„Probiera ochrony  m n ie jsao łd  narodow ych 
w Polsce". U roczystej prom ocji dokonał 
rektor p rof. N isto r, obecny  rum uński mini* 
ster pracy  i opieki społecznej. — W  Łotwie 
pow stał osta tn io  w  Lipawie d rug i polski 
teatrzyk kukiełkow y. Założycielem  tego te . 
a trzyku ja k  i  pierw szego, z D yneburga, ist. 
niejąeego ju ż  o d  ro k u , je st Zw iązek Mło* 
dzieży Polskiej w  Łotw ie (filia  lipaw ska). — 
Terenem działalności tego  drugiego teatrzy* 
ku  będzie  Łotw a C en tralna  (Ryga, M itawa 
i Lipawa). — N ależ y  zaznaczyć, że w  Ry. 
dze istnieje teatrzyk  kukiełkow y p rzy  Tea« 
trze Polskim , k tó ry  obsługuje  m łodzież p o i. 
ską w  sto licy  Ł otw y, gdzie  zamieszkuje 
przeszło 16.00 Polaków .

Medytacje przy „Weselu"
Znowu byłem w „Gwieździe". Przy* 

słali mi takie piękne zaproszenie, że 
„mają zaszczyt'1 i  t . d. Doskonale się 
składa, oni mają zaszczyt, ja będą miał 
niedzielną przyjemność, proszę bardzo. 
Ale o co właściwie chodzi? „Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznic li­
stopadowych." Rocznic — to brzmi ja­
koś hurtownie. Z  daty sądząc, będzie* 
my czcili Powstanie Listopadowe, ale 
ta liczba mnoga? Czy można tak samo 
czcić 11 listopada, jak Obronę Lwowa
i Powstanie? Pan radca Marian Dzię* 
dzielewics powiada w swoim słowie 
wstępnym, że można. Poda je nawet a* 
nalogie między 22 a 29 listopada: że 
taki sam poryw, że tak samo młodzież. 
Racja, ale takich analogii możnaby zna 
leść więcej, gdzież jest bowiem jakiś 
wielki, rewolucyjny wyczyn, zwłaszcza 
zbrojny robiony bez porywu i  przez 
starych? Ale między 22 a 29 listopada 
jest zasadnicza różnica, która raczej 
skłaniałaby do czczenia tych dat w 
sposób odrębny. Ta ogromna różnica 
leży w wyniku. Jeżeli chodzi o Pow* 
stanie, czcijmy poryw , ale gdy chodzi 
o Obronę Lwowa — wynik. W  piew* 
szym wypadku przystoi nam smętek 
wspomnienia za tymi, którzy odeszli, 
lecz w  drugim powinna raczej domi* 
nować radość Nowego Życia.

W  ogóle z tym i obchodami, to jest 
u nas pewien kłopot. Zbyt dużo me* 
chanizmu nabraliśmy w czasach zabór* 
czych i mechanizm ten pokutuje na 
wszystkich uroczystych imprezach. W  
przemówieniach pozostało za dużo 
apostolstwa wieszczów, zbyt wiele 
oczekiwań cudu, a czas najwyższy, 
żeby przyszłość. własna wysunąć nie.

i postępu technicznego, który charak. 
teryzuje naszą epokę. Akcja rozgrywa 
się w  domostwie starego przewoźnika, 
który niegdyś dobrze zarabiał na pro. 
mach, transportujących przez rzekę lu* 
dzi i  pojazdy. O d czasu, gdy wybudo­
wano most, starzec popadł w depre* 
sję, a  materialnie został zrujnowany. 
Syn przewoźnika, Tomasz wykształcił 
się na inżyniera architektę i pracuje 
nad rozwojem nowego świata, obcego 
i  wrogiego staremu ojcu. Dramat Sza* 
niawskiego jest intelektualna afirma* 
cją nowoczesności, lecz uczuciowo au« 
tor — może podświadomie — czuje się 
bliższy romantyki starego przewoź* 
nika. Postać starca jest najlepiej uda* 
na pod względem ekspresji dramatycz* 
nej, tchnie życiem i prawdą, zacieka* 
wia i wzrusza do głębi. Przewoźnik, 
rozmiłowany w  swej rzece j w  walce 
z nią, potajemnie przepiłowuje spróch* 
niałe belki, aby kra łacniej zniszczyła 
jarzmo mostu. Most runął, ale z nim 
razem miały też runąć ambitne plany 
młodego inżyniera. Tomasz wykon* 
czył pracę konkursową, do której 
przywiązywał wiele nadziei, lecz pra­
ca musiała być na termin wysłana. 
Tymczasem wskutek zniszczenia mo* 
stu stało się to niemożliwe. Kra na 
rzece taka, że nikt niema odwagi 
przejechać łódką. Teraz występuje 
stary przewoźnik. Majestatycznym ge* 
stem chwyta wiosło, niby berło sym* 
bolizujące królewską władzę nad ży* 
.wiołem wodnym, rzuca krótkie, sta* 
nowcze rozkazy, bierze papiery od 
struchlałego syna i sam jeden prze* 
pływa rzekę. Obraz walki człowieka 
z naturą włączył autor doskonale w 
ramy dialogu, toczącego się wśród ro* 
dżiny przewoźnika, która skupiona

TUTKI „R A J“ NA STRAŻY ZDROWIA 
MILIONÓW PALACZY!
W y r A b  f a b r y k i  t u t e k  „ S O K 0 Ł "  w W a r s z a w i e

z przepowiedni wróżbitów, lecz z lo* 
gicznych wniosków, n a  jakie pozwala 
realna, rzeczowa praca i  twórczość, z 
których ta przyszłość zwyczajnie z 
żelazną konsekwencją wypływa.

Mechanizm obchodowy przebija ró* 
wnież w  doborze sztuk przeznaczo* 
nych na te „uroczyste przedstawienia". 
Siłą tradycji musi to  być coś z wiesz* 
czów. Wszystko jedno co, byle afisz 
uświetnić nazwiskami: Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński, Wyspiański. 
Właśnie mam taki przykład. Dla ucz­
czenia rocznic listopadowych — po* 
wi*da zaproszenie — zespół sceny 
„Gwiazdy" odegra „Wesele" dramat 
w trzech aktach Stanisława Wyspiań* 
skiego. Prawda, jak to brzmi efektów* 
nie. W yspiański i jego arcytwór . Dra* 
mat, pewnie że dramat, bo to wszystko 
co się dzieje jest wysoce dramatyczne, 
ale ten dramat to przecież bezlitosna 
satyra, to cięgi, okropne cięgi na jakie 
mógł się zdobyć tylko geniusz. Tego 
można słuchać bijąc się w  piersi, czy* 
niąc spowiedź własnych i cudzych 
grzechów, w  dzień uroczysty, który 
powinien być ustanowiony, w dzień 
pokuty narodowej, ale wydaje mi się, 
że tym  utworem trudno jest czcić. Ko* 
go? Powstanie listopadowe? Czy to 
ma znaczyć, że tam może zginął złoty 
róg? Obronę Lwowa? To chyba już 
część dalsza „Wesela", część która się 
zaczyna od silnego zadęcia w ten róg, 
od chwili, gdy „na jego rycerny głos 
spotężnił się Duch".

A  może rozumie się tak: Szanowni 
Obywatele! Przypomnijcic sobie listo* 
pąd 1930.K>ku._ą.teraz, popatrzcie, jak.

przy oknie śledzi w najwyższym pod* 
nieceniu łódeczkę kierowaną przez 
starego wioślarza. W  scenach drugie* 
go aktu zawarł Szaniawski najlepszy 
materiał obserwacyjny i najowocniej* 
sze momenty dramatyczne. Rozwiąza­
nie, w  akcie trzecim, nie stoi na po* 
ziomie aktu drugiego, przeciwnie — 
gubi się ono w  ogólnikowym humani»y 
taryzmie, podanym w  sposób estetycz* 
nie jałowy. Mimo pewne niedocią* 
gnięcia „Most" należy do najmocniej* 
szych utworów Szaniawskiego i zaj* 
muje poczesne miejsce we współcze* 
snym dramatopisarstwie polskim.

Sztukę Szaniawskiego wystawiono 
bardzo kulturalnie i sugestywnie. Na* 
strojowa kompozycja przestrzeni sce* 
nicznej oraz poważnie przemyślana 
reżyseria uwydatniły charakter i zało* 
żenią ideowe „Mostu". Tylko co do 
trzeciego aktu mam wątpliwości, czy 
p. Krasnowicki, jako reżyser, wydo­
był należycie intencje autora w  scenie 
między narzeczoną Tomasza i agentem 
tajnej policji oraz w scenie końcowej, 
która nie tłumaczyła się jasno.

Popisową rolę starego przewoźnika 
grał Machałski, który miał w  sobie 
chłopską szorstkość i upór podniesio* 
ne do godności „króla*Piasta‘‘. Jakby 
cała zamierająca epoka wysiliła się w 
osobie imponującego starca.

Tomasza grał nowozaangażo.wany 
aktor, p. Madaliński. Dobre warunki 
oraz inteligentna interpretacja przy* 
czyniły się do salwowania bladej po* 
staci młodego inżyniera. Role głupie­
go Janka bardzo przekonywująco od* 
tworzył Kalinowicz. Narzeczoną To* 
masza (Helenę) grała Niczewska, jego 
siostrę (Marynię) Tomaszewska; agen* 
tern policji był Kański. Całość wyko* 
nania stała na wysokim poziomie. 

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

wyglądał listopad 1900, pamiętacie 
Obronę Lwowa, to spójrzcie , jak w 
dzisiejszym listopadzie aktualne jest 
„Wesele". N ie ma wątpliwości, że jest 
aktualne. G dyby można znaleść ruty* 
nowanego cenzora, który nie zna „We* 
sela" i  przedstawić mu je jako utwór 
współczesnego autora, myślę, że była* 
by to  dla niego smakowita uczta.

„Domek mały, chata skąpa:
Polska, s.woi, własne łzy, 
własne trwogi zbrodnie, sny, 
własne brudy, podłość, kłam, 
znam, zanadto dobrze znam".

Czerwony ołówek tylko by śmisnął 
i już po wierszu. „Błaznów" coraz wię* 
cej macie, nieomal błazeńskie wiece, 
„a jak  myślę, żc panowie duża by już 
mogli mieć, ino oni nie chcą chcieć", 
i  t. d. aż do „tańczy, tańczy szopka 
cała" wymazane. Zdaje się, że nie by­
łoby co grać. Ale wiem, że „Wesele" 
wystawia się dla uczczenia rocznic z 
gorącości patriotycznej, nie zimnej 
złośliwości.

D o tych medytacyj pobudziła mnie 
„Gwiazda", nie są one jednakowoż 
przeciwko niej skierowane. To są roz* 
myślania ogólne. „Tak w  powietrze, a 
szeroko". „Gwiazda", której działał* 
ność wysoce cenię która niejednokrot* 
nie podejmowała zdrowe inicjatywy, 
mogłaby podjąć reformę uroczystych 
obchodów. A  „Wesele" zagrać bez ba* 
lastu obchodowego. Zagrać koniecznie, 
bo w widowisko włożono tyle pietyz* 
mu i tyle rzetelnej pracy, że stanowi 
ono chyba jedną z najwyższych pozy* 
cyj dorobku scenicznego „Gwiazdy".

„Wesela" słucha się inaczej niż in* 
nych utworów. Gdy przy nieznanych 
sztukach, aktor może się wykpić za* 
interesowjmięjn. treśda. to orzv. . Ww

CYMA

K 9 z ie ń  k u l t u r a l n y
W Y JĄ T K O W I G O ŚC IE  Z  D A LEK IEJ 

PÓ Ł N O C Y  N A  M O RZU  POLSKIM. Ź  
pierw szym  przym rozkiem , n a  w ybrzeżu po ’» 
skim  pojaw iły się na  naszych w odach tery* 
to ria lnych  u  brzegów  południow ych pó ł. 
w ysku  H elskiego pó łnocne p taki pływające, 
zżyte z  morzem  i zimnem , przy  tym  bardzo 
tłuste, o  dużej masie ciała, a  stosunkowo 
m ałych skrzydłach. P ośród  tej skrzydlatej 
rzeszy, wyjątkow ych gości morza polskiego, 
w ybija ją  się n a  pierw szy plan  n u ry  czarno* 
szyjne, ryb iiw y i  różne  gatunki mew. M ię.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
PŁASZCZY, KOSTIUMÓW 
I UBI0R0W DZIECINNYCH im

Michalina Bojarzyniec
Lwów, ul. AKADEMICKA 22, II. p.

dzy nim i w idzi się kaczki lodów ki, k iikana. 
ścic dzikich łabędzi. Najwięcej ptactw a krę* 
ci się obecnie p o d  Jastarn ią , gdzie są  liczne 
mielizny.

O  O D B U D O W Ę  Z A M K U  SIENIAW * 
SK IC H  W  B R Z E 2A N A C H . P od  przew ód, 
nictwem w ojew ody tarnopolskiego dr. Bi* 
łyka , odbyła  się w  Brzeżanach konferencja 
przedstawicieli w ładz, w ojskowości i  społe. 
czeóstwa, w  spraw ie odbudow y historyce, 
mego zam ku Sieniawskich, n a d  Z ło tą  Lipą

'ojcnaych.
Jak  w iadom o, ten  w łaśnie zamek

Słowacki w  poem icie „Jan  Bielecki"
opisał

selu" ten moment w znacznej mierze 
odpada. W ielu widzów nie słucha już 
tego, co aktor powie, gdyż zna to na 
pamięć, ale śledzi z napięciem tego 
„jak on to  powie" i kinie interpreta* 
tora, który nie umiejętnością popsuje 
smak słowa lub muzykę wiersza. I  tu 
oddajmy „Gwieździe" to  co jej się 
słusznie należy. W ykonanie przera* 
stało miarę, nawet inteligentnego ama. 
tora. Racheli, Czepca, Nosa, nie po* 
wstydziłaby się duża scena, jak rów* 
nież reżyserii p. Mariana Lecha, głów, 
nego motoru napędowego sceny 
„Gwiazdy". N a kartach Teatru Popu, 
larnego ma p. Lech bardzo mocną po. 
zycję, którą wypracował latami swej 
działalności. Tworząc stały, codzienny 
Teatr Popularny jego należałoby w 
pierwszym rzędzie uwzględnić. Może* 
by jeszcze odrobić to przeoczenie. Mo* 
żc się zgodzi, chociażby nie chciał, 
wcale nie dziwiłbym się. N ie jedno, 
krotnie miałem ochotę napisać coś o 
Teątrach Popularnych i  wtedy obiecy. 
wałem sobie mocno: Muszę pogadać 
z Lechem. Jakoś do tego nie doszło. 
Mówiąc słowami „Wesela" — „Chcia- 
łem, chciałem, raz byłem to nie zasta­
łem — ale może jeszcze się złoży.

Publiczność w  nadkomplecie przy, 
słuchiwała się sztuce z niesłabnącym 
zainteresowaniem, wbrew wszystkim 
dowodzeniom, że dla szerokich mas 
musi być coś lekkiego. Obawiam się, 
że te szerokie masy zbyt traktujemy 
miarą tak zwanej „inteligencji". Pu* 
bliczność w  „Gwieździe" słuchała bez 
charakterystycznych szmerów znieder* 
pliwienia i mam błogą nadzieję, że ni* 
komu nie przyszły na myśl tak here* 
zyjne refleksje, jak moje.

ZYGMUNT. VOGEL



Str. 8 „DZIENNIK POLSKI" czwartek, 5, grudnia 1956 r. Nr. 336

G o t o w e  p i e r z y n y
K o ł d r y  p u c h o w e

K O C E jw e łn ia i r e
KSSF' P l e d y  p o d r ó ż n e  ~ W 8

v̂flRsoEBGS KOŁDRY -  MATERACE
PODUSZKI PIERZAKE

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE
■«£ A. PIETRUSZEWSKI Korainicka 6)
L W Ó W ,  H A L I C K A  2 0  -  T e l e f o n  2 1 3 - 3 3

P R Z E R A B IA  K O Ł D R Y  z a  z ł .  4

.. MflTEfUCE 3 podnszki 6

P łó t n a  — R ę c z n ik i  — O b ru s y  
K a p y  — F i r a n k i  — Ś c i e r k i  
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI

DARMO WYSYŁAMY CENNIKI aa.

leszcze w  sprawie przeniesienia Dyrekcji Ceł
(t.) Zamierzona likwidacja Dyrekcji 

'ceł we Lwowie wywołała duże zanie* 
pokojenie wśród zainteresowanych kół 
gospodarczych. Jest to zrozumiałe, je* 
śli się oceni wielką rolę, jaką odgrywa 
,ta instytucja w zakresie spraw cel* 
nych. Znaczenie Dyrekcji Ceł wzrosło 
^zwłaszcza od czasu nowej kodyfikacji 
prawa celnego i przepisów wykonaw* 
czych, które weszły w życie z dniem 
30 października 1934 r . Od tego czasu 
powiększył się znacznie zakres kom­
petencji Dyrekcji Ceł poza jej zasa* 
dniczym charakterem jako władzy cel* 
aej II. instancji. Przepisy te odczuł 
św iat gospodarczy jako dużą ulgę, ja* 
ko objaw decentralizacji, gdyż niekto* 
re sprawy jak: pozwolenie na odpra* 
jwy warunkowe, reparacyjne itjp. po* 
zostawiono odtąd Dyrekcji Ceł W 
miejsce Ministerstwa Skarbu.

Poza tym Dyrekcja Ceł wydaje 
uwolnienia od cła rzeczy przesiedlenia, 
wypraw ślubnych i  t. p. M a duże zada* 
nia w zakresie spraw karno » skarbo* 
wych, wykonuje nadzór nad podle* 
głymi urzędami ęelnymi. W  praktyce, 
tysiące rozmaitych spraw opierają się 
o Dyrekcję; są to sprawy nieraz bar­
dzo drobne, nieraz zasadnicze, nieraz 
b. pilne. Zachodzi obawa, że przenie* 
sienie agend tutejszej Dyrekcji do 
.Warszawy, stworzy niesłychanie udą* 
żliwy stan rzeczy, gdyż załatwienie 
każdej najdrobniejszej nawet sprawy 
przeciągnie się niepomiernie. Wiado* 
mo powszechnie, że władze Warszaw* 
skie załatwiają podania po dwóch, 
trzech i nawet więcej tygodniach. Nie 
wymaga tłumaczenia, że utrudniłaby 
niesłychanie życie gospodarcze taka 
zwłoka w  załatwieniu każdej drobno* 
stki. Powstałyby nowe dotkliwe ob»

G ł o s  x
„Głosem z oddali** jest cały teatr mi* | 

krofonowy. W  ostatniej serii jego au­
dycyj znaznaczył się ten głos jednak 
szczególnie dobitnie, jako osobliwa 
„dramatis persona**, której warto po* 
święcić parę osobnych słów.

Pojawił się ten głos w  eksperymen* 
talnym słuchowisku Elżbiety Szempliń* 
skiej * Sobolewskiej, w  „Potrójnym 
śladzie". N a pozór nic szczególnego: 
zwykły chwyt reżyserski, który w dia* 
logu dwu osób wprowadza głos oso* 
by nieistnisjącej, a najważniejszej, ma* 
jącej najwięcej do powiedzenia, naj* 
więcej prawa do robienia tragedii ze 
swego losu.

A by zorientować czytelnika podaje» 
my przebieg „akcji": dwoje kochan­
ków (możliwe, że to nawet małżeńst* 
wo, ale ta kwestia nie gra roli w siu* 
chowisku, gdzie idzie tylko o miłość) 
zaczyna snuć niebezpieczne wspomme* 
nia z „jego" przeszłości. Jak zwykle 
zaczyna nieopatrznie „on“, a „ona** — 
również wedle ustalonego prawa — 

natrętnie dopatruje się, rozciekawia, 
wreszcie natrafiwszy na ślad tej „trze* 
ciej" dorzuca szereg złośliwych uwag i 
drażni lwa na wszelkie możliwe sposo* 
by. W  złości powiada także, że jest w 
posiadaniu pamiętnika tej osoby, któ* 
rą uważa za pustą, zwariowaną i bez 
serca lalę. W  chęci podrażnienia ko* 
chanka, a może także w  nadziei że, 
nieznany jej zresztą, pamiętnik może 
jej wymazać z pamięci mężczyzny 
rywalkę, przynosi kartki i  czyta. Nie* 
spodzianka okazuje się nad wszelkie 
pojęcie przykra: Bo z pamiętnika wy* 
nika zupełnie jasno, że „pusta lala** 
była niezwykłą kobietą, o wielkiej 
subtelności uczuć, a co najważniejsze; 
że kochała (rzekomo lekkomyślnie po* 
rzuconego) Michała do szaleństwa i.

o d d a S ś
tylko z rozpaczy odeszła, sądząc, że 
już nie jest potrzebna.

Tyle dla Czytelnika, który nie słu­
chał audycji. A  teraz wnioski radio* 
we: „Potrójny ślad* nie jest drama* 
tem. Jest to nowela przepisana na dia* 
logi, z przewagą słowa nad akcją, z 
całkowitym prawie przekreśleniem te* 
raźniejszości na rzecz tego, co kiedyś 
było. W  teatrze widowiskowym utwór 
ten nie utrzymałby się. W  teatrze ra* 
diowym natomiast wywarł niezwykłe 
wrażenie, ukazując się bez jakiegokol* 
wiek zagub, enia wszystkie walory 
psychologiczne, artystyczne, uczuciowe 
utworu. Punktem kulminacyjnym siu* 
chowiska stał się głos z oddali: glos 
tej zapomnianej, dalekiej kobiety, któ* 
ra w  pewnym momencie lektury pa* 
miętnika przemawia, .sama. Kilka razy 
wraca ten głos: może w pamięci Mi# 
chała? Jakiekolwiek jednak były zało­
żenia autorskie czy reżyserskie, jedno 
jest pewne: do słuchacza przemówił 
ten głos z oddali z siłą nieodpartą. 
Był to zresztą głos Ireny Eichlerówny, 
artystki, która nie znalazła dotąd ry# 
walki przed mikrofonem. Eithlerów* 
na dała obraz zupełnego upadku, raz* 
bicia i zniszczenia człowieka trawio* 
nego jedną namiętnością: oczetdwi* 
niem na powrót straconego szczęścia.

Nie ma w tym słuchowisku żadnych 
analogii z teatrem. Ale jest wiele po* 
dobieństw z filmem, który n u ra:: już 
sceny ramowe zapełniał, wprawdzie 
nie „głosem*', ale obrazem z oddali, z 
minionej przeszłości. Teatr radiowy 
n e koniecznie żąda dramatyczności w 
znanem u formalnym. Już niecą* mie* 
liśmy do czynienia ze świadomą lub 
nieświadomą nowelą radiową, opo# 
w.adaniem * monologiem, filmem ra* 
drąwym... Formy te zawsze wychodziły

ciążenia, gdyż w sprawach niecierpią* 
®cych zwłoki, musianoby się chyba 
uciekać do rozmów telefonicznych, 
lub nawet do podróży do W’arszaiwy.

Podobna zwłoka i  opóźnienie w 
załatwianiu spraw musiałoby nastąpić 
w  razie wcielenia lwowskiej Dyrek* 
cji Ceł do Izb Skarbowych, jak tego
chcą inne pogłoski.

Sprawy celne mają głęboki związek
z życiem i  muszą się stosować do tego 
tempa. Zarówno przywóz jak wywóz 
towarów musi się odbywać szybko

OKRĘGOWY URZĄD W. F. NAWIĄZU* 
JE KONTAKT Z PRASĄ

W  Okręgowym Urzędzie W. F. i  P. W. 
odbyła się w poniedziałek wieczorem kon* 
ftrencja prasowa przy udziale delegatów 
Okręgowego Urzędu do Związków okręgo* 
wych, przedstawicieli Związków okręgo* 
wych i  klubów. Celem konferencji było o* 
mówienie współpracy prasy z PUWF. i  ó» 
kręgowymi Urzędami w . F.

Zebranie zagaił kierownik Okręgowego 
Urzędu pułk. Kocur. Z kolei referent pra* 
sowy PUWF., red. Wiktor Junosza * Dą« 
biowski, wygłosił obszerny referat, omawia* 
jąc zamierzenia PUWF. na najbliższą przy* 
szłość, zarówno w dziedzinie sportu jak 
i  wychowania fizycznego. W. szczególności- 
wiele miejsca mówca poświęcił sprawie u*

BOHŻURKI. H W
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gdyż narażone są one na wahania cen, 
zepsucia, potrzebne są do dalszej pro* 
dukcji i t. d. — przepisy celne nastrę* 
czają jednak ciągłe wątpliwości, po- 
wstają coraz to nowe kwestje, wyma* 
gające szybkiej decyzji. Dyrekcje Ceł 
wykazały, że zadaniom tym potrafią 
sprostać.

Likwidacja tych instytucyj byłaby 
zniweczeniem wieloletniego dorobku 
na polu koordynacji spraw celnych. 
Lwowska Dyrekcja stanowi centrum 
swego terytorium.

masowicnia sportu wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. Po przedstawieniu 
spraw, związanych z akcją P. W. red. Juno* 
sza*Dąbrowski zakończył swój referat pod* 
kreśleniem roli i zadań prasy przy współ* 
pracy z PUWF.

Następnie red. Kobiak odczytał reterat 
lwowskiego Oddziału Związku Dziennika* 
rzy Sportowych, o najpilniejszych aktual* 
nych zagadnieniach lokalnych.

Po wygłoszeniu referatów wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos 
prof. R. Wacek, prof. Dręgiewicz, red. Ku* 
roń, red. Przybylski, Wł. Rzepka i  wielu 
innych. W dyskusji omówiono obszernie te* 
chniczne formy współpracy między redak. 
cjami a Okręgowym Urzędem.
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z pized mikrofonu zwycięsko. M ikro, 
fon bowiem żąda bezwzględnie tylko 
jednego: dramatu wewnętrznego t .  j. 
takiego naładowania słów burzą prze* 
żyć, aby od jednej iskry strzeliły gre* 
my. Dlatego eksperyment Szempliń* 
skiej tak zwycięsko pobił niejeden 
wzorowo # klasyczny dramat, który 
wprowadzo na anteny.

Jakby na poparcie tezy o szerokiej 
pojemności teatru wyobraźni pod  wa« 
runkiem dużego ładunku treści, równie 
zwycięsko jak „Potrójny ślad** wy* 
szedł t. zw. skecz, spreparowany wedle 
noweli Maupassanta, p. t. „Dziura". 
Kapitalna, historia z życia rybaków* 
amatorów, obraz innej, ale jakże isto* 
tnej namiętności ludzkiej! Jedynym 
wykonawcą tej noweli * dramatu był 
Teofil Trzciński, niezastąpiony, w par* 
tiach komicznych teatru radiowego. 
W  postaci rybaka ~ amatora oskarżo* 
nęgo o zabójstwo rywala w sporcie 
rybackim rozwinął Trzciński swój 
kunszt gawędziarski i anegdotyczny 
— rzadki wśród naszych aktorów. Oba 
te słuchowiska: patetyczny „Potrójny 
ślad" i  groteskowa „Dziura" jakkol# 
wiek zupełnie niewspółmierne pod 
względem treści, stanowią i przez fak* 
turę i  przez wykonanie bodaj że naj* 
lepsze audycje w  dotychczasowym 
repertuarze zimowego sezonu.

W  teatrze dla dzieci słyszeliśmy inte 
resującą audycję z cyklu „Gdy wielcy 
ludzie byli mali". Dano tym razem 
obraz z życia Mozarta, kiedy wielki 
muzyk, jako mały chłopiec, samouk w 
grze na skrzypcach, pewnego dnia bez 
przygotowania zastępuje w  partii so# 
lowej kościelnego koncertu znakomite* 
go włoskiego skrzypka. Słuchowisko 
było niemieckie, pióra Emmy Schiller 
(tłum. Langfier), przeładowane senty* 
mentalizmem (nie tylko epoki), łezko* 
watością i  „tausęndkiinstlęrstwem". Z

REFORMY ORGANIZACYJNE 
P. Z. P . N.

Na wczorajszym posiedzeniu zarządu P. 
Z . P. N., omówione zostały sprawy organi* 
zacyjne Związku. M. łn. dyskutowano nad 
ostatnimi wypadkami nadużyć w pilkari 
stwie i  możliwością zwiększenia egzekuty* 
wy dyscypliny PZPN*u. Dyskusji nie u* 
kończono i wraz z projektami budżetowy* 
mi i  wyszkoleniowymi — odłożono do na* 
stępnego posiedzenia.

Poza tym, zarząd PZPN»u, zajmował 
się ponownie sprawą bielskiego klubu B. B. 
T. S., który na skutek decyzji S. O. Z. P.
N . został wykluczony z Ligi Śląskiej. — 
PZPN, postanowił nakazać zarządowi O* 
kręgu śląskiego przyjęcie drużyny B. B. 
T . S. do Ligi Śląskiej.• •  •

— Mecz piłkarski Warszawa — Paryż, 
stara się doprowadzić do skutku warszawi 
ski OZPN. Pertraktacje są na dobrej dro. 
dze.

— Odwołanie Dębu od decyzji zarządu 
Ligi, zawieszającej ten klub, zostało przeka* 
zane przez zarząd PPN. do wydziału gier 
i  dyscypliny, celem dokładnego rozpa* 
trzenia.

K A LEN D A RZY K  N A R CIA RSK I
Kalendarzyk P. Z. N., niezbędne „vade 

mecum“ każdego narciarza, ukaże się w 
grudniu, w terminie nieco spóźnionym z 
powodu zamieszczania w nim zmienionych 
zasad zdobywania odznak P. Z. N.

W kalendarzyku zamieszczony będzie 
zbiór wszystkich regulaminów P. Z. N., i 
nowe przepisy F. I. S. oraz nowy statut 
P. Z. N.

P. Z. N. wydał już efektowne afisze re. 
Idamowe odznaki nizinnej, górskiej i  nar* 
ciarskićh mistrzostw Polski.

RO ZW Ó J SPO R T U  NARCLAR* 
SK IE G O

W ubiegłym sezonie akcja P. Z. N. w 
kierunku zrzeszania narciarzy, przyniosła 
piękne rezultaty Liczba członków P. Z. N. 
wzrosła o 70 procent, zbliżając się do cy* 
fry 20.000 osób.

Ch. STADLER
L W Ó W ,  J A G I E L L O Ń S K A  1 5

tego względu nie bardzo pedagog.czne, 
bo niejednemu małemu słuchaczowi, 
który objawia jakiekolwiek zdolności 
artystyczne, może się odtąd zdawać, 
że jest geniuszem. A  dyletanctwo i ma 
rżenie o łatwych zwycięstwach nad 
otoczeniem stanowią jeden z zasadni* 
czych rysów psychiki dziecięcej.

Z  audycyj wesołych na kabaretowo, 
wybiła się „Wesoła Syrena" w skeczu 
Hemara o telefonie i lwowska „Wesoła 
Fala" poświęcona wróżbom andrzej- 
kowym. W  obu audycjach lepsze arty* 
stycznie i ciekawsze treściowo było to, 
co me tyczyło się polityki. Obraz pie# 
kielnych tortur telefonu uradował na 
pewno serce właściciela tego piekieł* 
nego instrumentu, zwłaszcza, że przy* 
pominął dawno już drukowany felie* 
ton St. Wasylewskiego na ten sam 
drażliwy temat. „W różby w miednicy** 
przyniosły nowy, świetny dialog 
Szczepka i Tońka, których przyjaźń 
uległa poważnemu zachwianiu przez 
zły sen wróżebny Szczepana Migacza.

Wśród audycyj literackich na spe* 
cjalną uwagę zasługuje kwadrans po* 
święcony nowo wyszlym z pod prasy 
tomikom poezyj Staffa, Leśmiana i 
Tuwima. Recytacja Wiercińskiej przy* 
niosła jednak tylko nowe doświadczę* 
nie mikrofonowe: pozbawienie żywe* 
go słowa w radio elementu uczucio­
wego, zbyt wielka dokładność literał* 
na i logiczna — czynią z wierszy jakby 
drewniane marionetki poezji, porusza* 
ne automatycznymi ruchami rytmu 
Dawniej Wiercińska recytowała bar* 
dziej „staromodnie", ale z większą ko* 
rzyścią dla utworów. Mikrofon lubi 
sentyment! Cóż robić — jest przeoie 
stworzony nie dla wybrańców, ale dla 
najszerszych rzesz — może dlatego 
tak chętnie przyjmuje w siebie każde 
wzruszenie. Pod jednym warunkiem: 
że będzie prawdziwe I. G. Ł.
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Na telefoniczne wezwanie demonstrujemy

Lwów, Kopernika 10 f
■ telefon 214-21 I

i p s a  S u p e r  7 o b w o d o w y  I
z domach prywatnych bez obowiązku kupna 1410 |

3
grudnia 1936

i s i W W

Czwartek
Franciszka 

Jutro: Barbary 
Wschód słońca 7‘25 
Zachód „  15-26

G O D Z IN Y  PRZY JĘĆ W  RE* 
D A K C JI „D Z IE N N IK A  POL- 
SK IEG O “. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjm uje się codziennie 
— z wyjątkiem  niedziel i  św iat rzym. 
kat. -  W Y Ł Ą C Z N IE  od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
W Z G L Ę D N IE  żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: •-

Środa, dnia 2 grudnia, godz. 8 wieczorem 
„Rigoletto" — opera.

Czwartek, dnie 5 b. m. godz. 7.30 wlecz. 
„Most" — przedstawienie zakupione.

Jutro wieczór
występ króla gitar hawajskich

w „CYGANERII"
WIKTORA TYCHOWSKIEGO 

kapelmistrza M/S. „Piłsudski"

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Nasi zagranicą" („Polacy w Ameryce"! 
wodewil Danielewskiego — przedstawienie 
wyłącznie dla wojska.

Piątek — teatr nieczynny.
Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 

„Carewicz" — dramat w 3 aktach G. Za* 
polskiej — (premiera).

SERWIS 'l2’t0 osobowy 58 sztuk
SBF 45 — zł. -W

poleca

Kazimierz LEWICKI pi. Mar|acki 10

KINOTEATRY::
APOLLO: „Allotria".
ATLANTIC: „Wierna rzeka" według po* 

wieści St. Żeromskiego.
CAS1NO: „Sylwetki" Waltera Reischa, 
CHIMERA: „Wesoły Donżuan". 
COLLOSEUM: „Wesoła wdówka". 
GLORIA: „Świat się śmieje" oraz „Dwie

sieroty".

Święto Zjednoczenia Rumunii
Dzień l*go grudnia obchodzony jest 

w Rumunii jako jedno ze świąt pań* 
stwo.wych. Wśród trzech świąt naro* 
dowych, oznaczających ważne etapy 
na drodze do zjednoczenia ziem ru* 
muńskich, l*szy grudnia jest najmłod* 
sze, bo przypomina nam zdarzenia hi* 
storyczne najświeższe, z wojny świa* 
towej, które zakończyły się stworze­
niem dzisiejszej Wielkiej Rumunii, łą» 
cząc ostatecznie i na zawsze wszystkie 
ziemie rumuńskie w  jedno państwo, 
pod jednym berłem dynastii Hohen* 
zoilem * Sigmaringen, dynastii tak 
wysoce zasłużonej nietylko w tym 
ostatnim wiekopomnym dziele, lecz 
także w poprzednich realizacjach od* 
wiecznego dążenia narodu rumuńskie* 
go do zjednoczenia.

Święcąc dzień ten, Rumuni przypo* 
minają także i całemu gwiatu datę l*go 
grudnia 1918 roku, kiedy to w wyniku 
ciężkich zmagań wojennych i  wielkich 
ofiar, poniesionych przez cały naród, 
ś. p. król Ferdynand I. mógł rozsze* 
rzyć swe władztwo na kraje rumuń* 
skie, które do tego czasu jęczały w ob* 
cej niewoli, a których ludność rado­
śnie i samorzutnie uchwaliła swój po* 
w rót do macierzy. Z  uzasadnioną du* 
mą może naród rumuński spoglądać 
na ten dzień. W szak Zjednoczenie od­
kupione zostało nietylko wysiłkami 
licznych pokoleń na różnych polach 
działalności pokojo.wej, lecz także 
wielkimi ofiarami wojennymi. Słu* 
sznie tedy sławił Marszałek Piłsudski

GRAŻYNA: „Jedna z tysiąca" z Martą Eg* 
gerth oraz dodatki.

KOPERNIK: „Pod dwiema flagami". 
MARYSIEŃKA: „Pod dwiema flagami". 
METRO: „Przygoda śmiałych" oraz „No*

cne motyle" widowisko rewiowe. 
MUZA: „Promenada miłości".
PAŁACE: „Skowronek" z  Martą Eggerth. 
PAN: „Kaprys pięknej pani" (Nino Marti*

ni).
PAK: „Ostatnie dni Pompei". •
RAJ: „Oskarżam cię, matko!"
STYLOWY: „Złotowłosy brzdąc" z Shirley

Tempie.
ŚWIT: „Mały Marynarz", polska komedia 

muzyczna.
TON: „Bohaterska Brygada".
UCIECHA: „Dodek na froncie" i rewia.

FOTOPLASTIKON, pl. Marfack: L 5. — 
„REICHENHALL".

-  TEATR WIELKI. Dziś w  czwartek, 
dnia 3 b. m. o godzinie 7.30 wieczorem, 
sztuka J. Szaniawskiego p. t. „Most" w  re* 
żyserii Wł. Krasnowieckiego. Obsada pre* 
mierowa w osobach pp.: Niczewskiej, To* 
maszewskiej, Kańskiego, Kalinowicza, Ma*

wielkie bohaterstwo armii rumuńskiej, 
która dzięki wyjątkowej sile moralnej 
jej wodza króla Ferdynanda I*go, zdo* 
lała złamać w trzytygodniowej krwa* 
wej bitwie pod Marasestl ofensywę 
niezwyciężonej do tego czasu armii 
niemieckiej Mackensena, i  to wśród 
nader trudnych, rozpaczliwych moż* 
naby powiedzieć warunków, gdyż ma* 
jąc na tyłach wojsko sojusznicze w 
zupełnym rozkładzie.

Ofiara krwi, złożona tak  obficie 
przez cały naród rumuński na ołtarzu 
zjednoczenia wszystkich ziem rumuń* 
skich, jest najsilniejszym cementem, 
najsolidniejszą gwarancja całości pań­
stwa i najbardziej przekonywującym 
argumentem przeciwrewizionistycz* 
nym.

My Polacy, których losy i misja 
dziejowa wykazują tak uderzające arna* 
logie, rozumiemy 'doskonale dumę i 
radość naszych sąsiadów i przyjaciół 
i łączymy się z nimi w tym uczuciu 
tym ochotniej, że daleko idąca współ* 
ność interesów znakomicie nam to 
ułatwia.

Życzymy sojuszniczej Rumunii, by 
jej dostojnemu Monarsze Królowi Ka» 
rolowi II. danem było w  pokojowej 
pracy i współpracy z Polską, wzmóc* 
nić i rozbudować dzieło swego boha* 
terskiego ojca i poprzednika ś. p. Ka* 
rola Ferdynanda I, Zjednoczyciela 
Wielkiej Rumunii.

DR. EMIL BIEDRZYCKI

chalskicgo i Madalińskiego. Dekoracje O. 
Rexa. Przedstawienie zakupione. Kupony 
„Abo“ nieważne.

-  OPERA -  TEATR WIELKI. W so- 
botę, dnia 5*go grudnia, będzie dana opera 
„Łucja z Lammermoru" z  występem go* 
ścinnym sławnej śpiewaczki p . Mignon 
Spence, która zdobyła sobie niebywały suk* 
ces w operze „Rigoletto". Rola tytułowa 
Łucji, i"st właściwie popisową partią tej 
wspanialej śpiewaczki. Prasa fachowa tylko 
w najwyższych superlatywach wyrażała się 
o jej kreacjach. Jej partnera śpiewa dosko* 
nały tenor p . Bedlewicz, zaś w roli brata 
ujrzymy obiecującego, młodego baryton!* 
stę o pięknym głosie p. Filipowicza. Rai* 
monda śpiewa świetny basista p . Roman 
Wraga, dobrze znany lwowskiej publiez* 
ności. W dalszych rolach wystąpią pp.: — 
B. Tysiak, piękny tenor liryczny, p. Deme- 
trowicz i pełny balet układu p. Burgego. — 
Reżyseruje p. A. Ułuchanow. — Nieliczne, 
pozostałe bilety do nabycia w kasie Teatru 
Wielkiego, oraz w  składzie nut Seyfartha, 
ulica Akademicka 6. — W przygotowaniu 
„Borys Godunow" i „Aida" pod dyrekcją 
świetnego kapelmistrza W. Bierdiajewa.

-  PREMIERA „CAREWICZA", dra. 
matu G. Zapolskiej, który na scenach poi* 
skich był grany z dużym powodzeniem, od*

będzie się w Powszechnym Teatrze Żołnie* 
rza w sobotę, 5 b. ra. o godzinie 7.30 wie* 
czorem. W głównych rolach występują: — 
pp. Jarwicz, Bielecki, Bojanowski, Koczyr* 
kiewicz, Ordon, Panejko i  Szczepański. — 
Reżyseria M. Koczyrkiewicza. Oprawa sce* 
niczna I. Stahla.

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma* 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, teł. 
294*81. 1340

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"

Gajić Aleksander, szef agencji — Bel* 
grad. Dr. Klein Jan, lekarz — Wiedeń, 
Rainer Andor, inspektor — Budapeszt 
Dr. Thon Henryk — Bratisława, Sadów* 
ski Wacław, inspektor Centr. P. R. U. W. 
— Warszawa, Braun Wiktor, urzędnik 2e*

5ługi Morskiej — Regensburg, Dr. Kochan 
an, komisarz kol. Min. — Praga, Sauer 

Julius, dyr. Min. kolei — Praga, Juhn Wa« 
claw, radca Min. — Praga, Dr. Girdwoyn 
Jan, ziemianin — Litwa, Inż. Laskowski 
Stanisław, urz. państw. — Warszawa, Li. 
pnicki D., przemysłowiec — Łódź, Bald* 
win » Ramułł Ludwik — Warszawa, Lau* 
dyn Jerzy, dziennikarz — Warszawa, Wein* 
Stein Adam, przemysłowiec — Warszawa, 
Kisielewski Henryk, starosta — Nisko, Reis 
R„ przemysłowiec — Warszawa, Uszyński 
Stefan — Lwów, Ferski Antoni — Poznań, 
Noworolski Jan, przemysłowiec — Kra* 
ków, Bieńkowski Stefan, dyr. — Marty* 
nów Nowy, Morgenstern C„ przem, nafto* 
wy — Gorlice, Inż. Dubik Józef — Droho* 
bycz. Wiktorowa Zofia — Zarszyn, Miliń* 
ski Wiktor, wł. dóbr — Cześniki, Nowo* 
rolska Stefania — Kraków, Kaczkowska 
Zofia, żona star. — Brody, Seidcnwerg L. 
— Kraków, Beill Laura — Stanisławów, Wie 
narzyńskis Apolinary, agronom — Litwa. 
Plsiuk S., dyrektor —- Równe

-  KS. ARCYBISKUP TWARDOWSKI 
PRZED MIKROFONEM. J. E. Arcybiskup 
lwowski, dr. Bolesław Twardowski, wygło* 
fi _ przed mikrofonem, w czwartek, o go* 
dżinie 18.25 przemówienie o pomocy zimo*

— AUDYCJA POŚWIĘCONA NOWO* 
WIEJSKIEMU. Nazwisko Feliksa Nowo* 
wiejskiego, któremu poświęcona będzie 
VII. z cyklu audycja „Sylwetki kompozy. 
torów polskich", znane radiosłuchczom bar* 
dzo dobrze. Feliks Nowowiejski jest auto* 
rem wielu cennych kompozycji, przy czym 
sporo miejsca* w  swej twórczości poświęca 
muzyce kościelnej. Audycja radiowa zilu. 
struje słuchaczom zarówno sylwetę Nowo* 
wiejskiego, jak i jego dorobek twórczy. — 
Koncert wydany będzie w  czwartek, o go. 
dżinie 21.15. Weźmie w nim udział sam 
kompozytor, jako dyrygent chóru, śpiewa* 
czka Zafia Fedyczkowska i  pianistka Ger­
truda Konatkowska.

— LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO* 
WE. Dziś w czwartek o godzinie 1555, u . 
słyszymy wesołą audycję, mianowicie „Ką. 
ćik humoru" w  opracowaniu F. ZandJera, 
zaś o godzinie 18.35 znany prelegent dr. 
Władysław Filar, opowie radiosłuchaczom 
o mieście Marszałka Śmigłego * Rydza, Brze* 
sanach.

OTTO SOYKA

A K F 4  7".
Ale na biurku leżał jeszcze jeden list, który 

inspektor przeczytał z całą powagą. O nie, przy tym 
liście nie śmiał się już! Treścią jego było doniesienie 
przeciwko funkcjonarjuszowi Tomaszewskiemu.

Gdyby nie to, że akta T. były już w posiadaniu 
inspektora, byłby Gałązka potraktował to doniesie* 
nie z najwyższą powagą. Oskarżenia bowiem ude* 
rżały logiką przytoczonych faktów i nienaganną kon* 
sekwencją rozumowania. Anonimowy oskarżyciel nie 
obwiniał Tomaszewskiego z zapałczywością, która 
cechowała zeznania pani Trostowej. Nie cechowała 
go również lekkomyślność, stanowiąca zasadniczą 
cechę insynuacji pani liki. List zawierał wyłącznie 
fakty i to — fakty zgodne z prawdą. Niektóre z tych 
faktów starał się nawet inspektor napróżno wytłuma* 
czyć. A przy tym — jakim cudem mogły one dojść do 
wiadomości tajemniczego oskarżyciela?

List napisany był na maszynie, zawierał bardzo 
niewiele zdań, bez nagłówka i podpisu. Ale treść jego 
uderzała przejrzystą budową oskarżenia.

Inspektorowi Gałązce do rąk własnych. 
Jedyna osoba posiadała klucze do willi mie*

szkania Ryszarda Trost.a, osobą tą była jego se*

1
kretarka osobista, Marta Troczyńska, Jeden tylko 
człowiek mógł je od niej otrzymać: jej przyjaciel, 
Andrzej Tomaszewski. Tylko niewiele osób 
w Polsce potrafi dać sobie tak doskonałe radę 
z nowoczesną kasą pancerną. Czyż dochodzenie 
nie ustaliło, że nieliczna garstka kasiarzy, posia­
dających odpowiednie istrumenty, nie mogła do* 
puścić się tego czynu? Czy przyszło panu na 
myśl, Parne Inspektorze, że prócz zawodowych 
kasiarzy są w  Polsce jeszcze inne osoby, mogą* 
ce znać nowoczesne metody rozpruwania kas?

, Czy przypadkiem wśród tych „zorientowanych"
' nie znajduje się funkcjonariusz służby śledczej, 
Andrzej Tomaszewski? Nie wiele jest instru* 
mentów, nadających się do tak precyzyjnej ro­
boty,, ale takie aparaty znajdują się przecież 
w archiwum policyjnym. Czy sprawdził Pan, 
Panie Inspektorze, kto pełnił krytycznego wie, 
czoru dyżur w archiwum? Czy jest rzeczą mo­
żliwa, bv ktoś posłużył się tymi aparatami, 
a potem postawił je na miejscu? Czy mógł- to 
zrobić Tomaszewski? Jakie konsekwencje 
z faktów powyżej wyszczególnionych wyciągnie 
Pan, Panie Inspektorze, jako odpowiedzialny^

kierownik dochodzenia policyjnego w  sprawie 
mordestwa Ryszarda Trosta?
Takie bardzo druzgocące dowody to znów nie

były. To tylko na pierwszy rzut oka mogło się tak 
wydawać. Już wstęp niezupełnie pokrywał się 
z rzeczywistością. Przecież i pani Ilka miała dostęp 
do willi. N ie ulega 'wątpliwości, że miała własny 
komplet kluczy. Może nie zawsze, ale w  pewnych 
okresach. A  od niej mógł je otrzymać ktoś inny. 
Ktoś, kto był przyjacielem pani liki. A  takich mogło 
być baidzo wielu!

Inspektor miał w rękach akta T, Znał dokładnie 
ich treść.

Pomijając jednakże niezbyt przekonywujący 
wstęp, anonimowy list przynosił dowody bardzc 
mocne! Czy w aktach T. istniały równie mocne 
kontrdowody, które mogłyby obalić całe to  oskarżę, 
n-enie?

— Nie łatwo pracować z tym  człowiekiem — 
myślał inspektor. — Czy po tych wszystkich peryc 
petjach koncepcja „tajnego wydziału" da się jeszcze 
utrzymać?

— Co tam! — Zadecydował wreszcie. — przecież 
to  czysty nonsens łamać sobie głowę z racji takiego 
anonimu!

— Nie dołączył denuncjacji d o  akt sprawy, lecz 
podarł ją i wrzucił do kosza. Był zresztą upoważ* 
niony do takiego traktowania anonimowych donie, 
sień na podstawie paragrafu 16 punktu III. b. reguła* 
minu służby,

CC.d.n.J
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-  ZWIĄZEK BYŁYCH SNOBKO, 
BIANEK urządza w piątek, dnia 4  grudni-i 
1956 r. o godzinie 20»tej, w salach Kasyna 
. Koła Literacko « Artystycznego wieczór 
p. t. „50 lat w  muzyce, piosence, wierszu i 
tańcu". Udział przyjąć raczyli JWPP.: — 
Maryna Broniewska — taniec; Elżbieta 
Dziewońska — wiersz; Mr. Hilda Mie, 
nitwska ■. Rzepecka — muzyka; reżyser 
Janusz Strachocki — piosenka; chór 
Z. Wyskla. Przedsprzedaż biletów w Księ< 
garni Polskiej B. Polonicckicgo. Bufet we 
własnym zarządzie. Dochód przeznaczony
na cele dobroczynne.

-  STARANIEM TOW. PRZYJACIÓŁ 
WYDZIAŁU SZTUK ZDOBNICZYCH, 
została otwarta „Wystawa Gwiazdkowa" 
w budynku Szkoły Technicznej, ul. Snop, 
kowska 47, II. p., dojazd tramwajem nr. 2. 
Wystawa trwać będzie od 1-go do 10-go 
grudnia włącznie, od godziny 10,tej do 
19^tej. Na wystawie są do nabycia kili« 
my, batiki, zwierzątka i poduszki dekora­
cyjne, ozdoby na choinkę, rzeźby dekora, 
cyjne, grafika, kartki świąteczne, kalenda, 
rze, -oraz, różne przedmioty ozdabiające 
wnętrze. Wysoki poziom i najniższe ceny, 
powinny być zachętą dla publiczności.

-  ŚWIĘTY MIKOŁAJ przybędzie do 
Stów. „Gwiazda" w sobotę 5 b. m. wieczo, 
rem o  godz. 17.30 i  rozda dziatwie i star, 
szym piękne i  bogate podarunki. Przed 
przybyciem Siwobrodego Staruszka zabawa 
dla milusińskich. Po zabawie zjawi się Ar» 
chanioł Gabriel i opowie dzieciom bajeczkę 
o złotowłosej dziewuszce. Dary dla dzia, 
twy przyjmuje biuro Stów, od środy 2 gru« 
dnia wieczorem od godziny 6—8«ej, a w 
dniu uroczystości od 3»ciej popoludniu-

-  WYSTAWA KANARKÓW SZŁA, 
CHĘTNYCH WE LWOWIE; w dniach 6, 
7 i  8 b. m., połączona z  premiowaniem 
Śpiewu kanarków wybranych, tudzież z 
pokazem najnowszych modeli sprzętów ka« 
narciarskich, wykonanych artystycznie w 
kraju — odbędzie się w lokalu parterowym 
miejskiego Muzeum Przemysłowego, ulica 
Hetmańska 20, staraniem Towarzystwa ama, 
torów hodowców „Kanarek Polski".
1 Czysty dochód przeznaczony na Pomoc 
Zimową dla bezrobotnych we Lwowie. — 
Między biletami wstępu po 50 gr. będzie 
kilka premiowych, na otrzymanie kanarka 
śpiewającego. Bliższe szczegóły podają a, 
fisze. • . • - - '

—  Z M A R L I W E  LW O W IE. Michał Pe« 
ryk L 57, Józef Myłyk 1. 45, Maria Rolą, 
ka 1. 80, Julia Gilarowska 1. 49, Mikołaj 
Jajduch 1. 68, Alicja Siemaszkowa 1. 50, 
lorys Eisenberg 1. 58, Zofia Czopowa 1. 65, 
inna Szkowrcn. 1. 84, Leonard Skowron 1. 
4, Stanisława Justkowska 1. 37, Władysław 
'odgórski 1. 33, Władysław Elektorowicz 
• 31.

PRZYPOMINAMY
Z e  c o d z i e n n i e  

z a m a w i a ć  m o ż n a

DZIENNIK POLSKI

Wieczór ludowy
Powiatowy Obywatelski Komitet Zimo, 

wej Pomocy Bezrobotnym, we Lwowie, uli, 
ca Karmelicka 1. 2, telefon 20140 (Sekcja 
.Opieki nad dzieckiem i młodzieżą), urządza 
pod protektoratem P. Wojewodziny Ana, 
stazji Beliny » Prażmowskiej, w  niedzielę,
6 grudnia, o godzinie 17 (5 po poł.) w sali 
„Skiz" we Lwowie, pasaż Mikolascha, z ha, 
słem: Spcłnijmy marzenie biednej dziatwy, 
wiejskiej o ciepłej sukience i  obuwiu na 
Gwiazdkę — Wieczór Ludowy w  pieśni i 
słowie, połączony z wielką loterią fantową, 
z następującym programem: 1. Pracujmy 
dla Polski, obrazek sceniczny — wykona 
dziatwa szk. z Rzęsny Polskiej. — 2. „Wie, 
nieć białych róż" — gimnastyka rytmiczna 
— wykona dziatwa szkolna z Zimnej Wo, 
dy. 3. „Kumoszki" — sketsch — wykonają 
kobiety Z. P. O. K. z Dublan. 4. „Lepszy 
len, niż bawełna" — humoreska — wyk. 
kobiety K. G. W. z Rzęsny Polskiej. — 
W antraktach przygrywać będzie orkiestra 
Oddz. Związku Strzeleckiego z Winnik, a 
Sw. Mikołaj rozdawać będzie grzecznym 
dzieciom podarunki.

Główną atrakcję stanowić będzie nader 
bogata kalekcja rozmaitych fantów na po, 
darki świąteczne dla dzieci: Wspaniałe za, 
bawki, gry i  ozdoby choinkowe, narty, ko, 
stiumy narciarskie i ślizgawkowe; dla pań 
i panów: lśniące platery, piękna porcelana, 
wykwintny kryształ, piękne perfumy Ger, 
laina, Bourjois, Stempniewicza, mydła ra» 
bryki Tlen; na święta: drób i dziczyzna, 
jaja, masło. Każdy, kto nada na pocztę w 
ciągu najbliższych dni czekiem P. K. O. na 
konto Nr. 153.992 — Powiatowa Komunał, 
na Kasa Oszczędności wc Lowie: 1 zl. (sło, 
wnie: jedne zloty) i wykażc się nadawczym 
odcinkiem, w kiosku loteryjnym na sali, 
otrzyma z rąk dobrej Wróżki... szczęśliwy 
los. Kto nie zdąży nadać do soboty cze, 
kiem, nabędzie taki sam szczęśliwy los w 
kiosku Sw. Mikołaja w otoczeniu Anioł, 
ków, które dokonają wylosowania.

Niech , więc do teatru „Skiz" — pasaż 
Mikolascha — śpieszy każdy, kto chcc spel, 
nić swój obowiązek wobec młodego poko, 
lenia i. zaopatrzy się «  wszystko, co m u.

Z sesji Magistratu
Pod przewodnictwem wiceprcz. dr. 

Wcryńskiego, w obecności wiceprez. 
Irzyka i wiceprez. Chajesa, odbyła się 
wczoraj sesja Magistratu, na której zała 
twiono szereg spraw. 1 tak w myśl re, 
feratu wiceprez. dra Weryńskiego u, 
chwalono zgodzić się na ugodowe za, 
łatwienie pretensji firmy K. J. Kocim, 
ski i St. Pencakowski, o przyznanie 
podwyżki cen ofertowych przy budo, 
y/ie domu M. Z. E. przez przyznanie 
firmie 19 tys. zł., jako ekwiwalentu 
za wszystkie podniesione przez firmę 
żądania, nie wyłączając żądania z ty, 
tulu różnicy płac robotników dniów, 
kowych. Zgodnie z referatem inż. Du, 
nina uchwalono podzielić staw dolny 
w  Żubrzy na dwa sta wy przez urzą­
dzenie nowej grobli według projektu 
inż. Posackiego i roboty wykonać we 
własnym zarządzie.

Z  porządku dziennego w myśl rete, 
ratu ł. Sudhoffa, uchwalono pobór 
dodatku gminnego do państw, podat, 
ku gruntowego na rok 1937. Zgodnie 
z referatem ławnika Cwynara uchwa, 
łono wydzierżawić grunta Marii Mer, 
typoroch dla urządzenia próbnej gnił, 
ni dla celów powstać mającej w  przy.

Dyktator wymowy francuskiej
w e  Lw ow ie

Wczoraj na Uniwersytecie lwów, 
skim odbył się odczyt prof. Sorbony 
paryskiej Charles Bruneau p t. „Ten, 
dances actuclles de la prononciation 
francaise" (Obecne tendencje wymowy 
francuskiej). Prof. Bruneau, światowej 
sławy historyk jęęyka franc. jest wraz 
z prof. Fouche, Millardct i Blochem 
jednym z „dyktatorów" wymowy fran, 
cuskiej. Paryż króluje tylko nic tylko 
w dziedzinie mody — rozpoczął z  hu, 
morem swój popularny odczyt uczony 
francuski — lecz także w dziedzinie 
wymowy. Francja bowiem posiada 
mnóstwo języków lokalnych, używa, 
nych przez ludność „między sobą‘‘, a 
językiem powszechnym jest język stoli­
cy. Jednakże w obrębie tego ostatniego 
jest wiele odcieni i różnic, będących 
odbiciem przede wszystkim warstw spo 
łecznych. Od języka warstw wykształ, 
conych paryskich, który prelegent na­
zwał normalnym, mamy na lewo język 
robotników i — jak dodaje prelegent 
— młodzieży szkolnej, na prawo afek­

Szajka chłopaków, która zeszła
na bezdroże

(a) W  ostatnim czasie notowano li* 
czne wypadki włamań do wystaw skle 
powych, dokonywanych przeważnie 
w porze wieczorowej. Sprawcy tak 
tak sprytnie atakowali owe wystawy, 
iż nazwiska ich. przez dłuższy czas po­
zostawały nieznane. Dopiero w dniu 
wczorajszym wywiadowcy Komisaria­
tu V*go przytrzymali całą szajkę, zło­
żoną z chłopców, liczących po lat kil­
kanaście i zorganizowaną przez Ema, 
nuela Schoengolda (ul. Berka 8). Pod

Zamach samobójczy w  hotelu
(a) W  poniedziałek wieczorem do 

hotelu przy ul. Trybunalskiej 1. 10 
przybyła niejaka Helena Gorcnowicz, 
licząca 19 lat i.wynajęła pokój na II p., 
z którego już nic wychodziła na mia» 
sto. Wc wczesnej godzinie . rannej- wy-

potrzeba do szczęścia i na święta. — Brid, 
ge'iści znajdą zaciszne pokoje do gry. — 
Zakąski i chłodniki roznosić będą piękne 
dzieci. Bufet tani i  dobry.

Ceny wstępu; fotele balkonowe po 2 zl., 
krzesło w parterze i na balkonie po 1.50 zl., 
miejsce stojące 50 gr. — Na wieczorze Lu< 
dowym w „Skizie" spotkają się wszysty 
ludzie dobrej woli. Przedsprzedaż biletów 
i  losów (na czeki) w  siedzibie Komitetu.-ul. 
Karmelicka 2, tcl. 201,40.

szlości odczyszczałni. Z  kolei w myśl 
referatu 1. Sudhoffa, budowę kanału 
w ul. Dobrzańskiego oddano firmie 
Jerzy Dobrowolski, a w  myśl refera, 
tu 1. Cwynara oddano kilku firmom 
dostawę materiałów odzieżowych dla 
Miej. Zakładów Opieki nad dziec, 
kicm. Następnie w myśl referatu ł.dra 
Poratyńskiego przyznano stypen, 
dium im. Gminy miasta Lwowa w 
kwocie 600 zl. rocznic, uczniowi szko, 
ly morskiej w Gdyni, Stanisławowi 
Ealtabanowi, uczniowi II. kursu W y­
działu nawigacyjnego. W  końcu zgo, 
dnie z referatem tego samego referen, 
ta uchwalono przyjąć bezzwrotną za, 
pomogę w kwocie 100 tys. zl. przyzna 
ną uchwalą Komisji Komunalnego 
Funduszu PożyczkowosZapomogowe, 

go z dnia 1S listopada 1956 r. i zobo, 
wiązać się do użycia tej sumy wyłącz, 
nie na cel, na który zapomoga została 
uznana t. j. na zrównoważenie budże, 
tu na rok 1936,37. Uchwalono upo, 
ważnie Zarząd Miejski do podjęcia 
wymienionej wyżej sumy i wydania 
Polskiemu Bankowi Komunalnemu 
odnośnego pokwitowania.

towaną manierę mówienia dystyngo, 
wanego. Niema przy tym praw ogól, 
nych, normujących jednolicie poprą, 
wną wymowę francuską, bo też chyba 
niema ani dwóch francuzów, którzy by 
absolutnie wymawiali te same wyrazy. 
Wzorowa wymowa francuska — to 
nieuchwytna przeciętna uzyskana z po, 
równania i uzgodnienia. W  zakończę, 
niu prof. Bruneau stwierdził jednak, że 
pewne tendencje mają szanse rozpo, 
wszechnienia się i gwoli znającym fran 
cuszczyznę należy podać, że tendencją 
taką jest przeniesienie akcentu z osta, 
tniej sylaby na pierwsze, zmiana koń« 
cowego ścieśnionego e na otwarte i 
zmiana otwartego a na c.

Odczyt sławnego uczonego stał się 
prawdziwym ewenementem w życiu 
kulturalnym Lwowa i zgromadził wielu 
miłośników języka i  kultury francu­
skiej. W śród obecnych przybył również 
uczeń Sorbony, paryskiej prof. fonety, 
ki eksperymentalnej i filologii francu­
skiej U . J. K. dr. Żygm. Czerny.

jego przewodnictwem grasowali po 
wystawach sklepowych młodociani 
chłopcy: Tadeusz Burak (ul. Jachowi­
cza 25), Michał Szewczuk (ul. Korze­
niowskiego 7), Piotr Pejski (ul. Szpi­
talna 30) i Stanisław Rybak (ul. 2ró» 
dlana 2). Ostatnio włamali się oni do 
sklepu sprzętów techniczno-radiowych 
i skfcadli z wystawy znaczną ich ilość. 
Skradziony woltometr wartości 40 zl. 
sprzedali paserowi na lwowskim Ker, 
celaku za 2 zŁ

mieniona w zamiarze samobójczym 
wypiła znaczną ilość kwasu solnego, 
a następnie z wysokości II p. rzuciła 
się na bruk i poniosła śmierć na miej, 
sću. Zawiadomiony o wypadku Ko» 
misariat X wdrożył bezwłocznie do­
chodzenia i stwierdził, iż denatka mie­
szka przy ul. Wołyńskiej 1. 7. i jest 
córką dozorczyni tej realności. Przy, 
była na miejsce wypadku Gorcnowi- 
czowa rozpoznała swą córkę i rzuciła 
pewne światło na jej zamach samo­
bójczy, gdyż denatka nie pozostawiła 
żadnego listu. Córka jej aspiracjami 
swymi wybiegała poza ramy dozor* 
cówki, stroniła od wszelkiej pracy i 
marzyła .o .szttplam życiu. ..Qdy mąr.

rżenia nie przcoblekały się w formy 
rzeczywistości, poszła na służbę, którą 
jednak niebawem porzuciła. Motywu 
samobójstwa nie zdołano na razie u- 
stalić. Zwłoki odstawione zostąlw do 
Instytutu medycyny sądowej.

ZAGADKOWE AUTO 
LUBELSKIE

(a) Posterunkowy zatrzymał w dniu 
wczorajszym na ulicy samochód, któ­
ry przybył z Lublina i pozbawiony 
był znaku rejestracyjnego. Przybyłych 
tym samochodem Michała Swiądra i 
Juliana Krynickiego zatrzymano ai 
do wyjaśnienia pochodzenia zagadko­
wego samochodu.

ULICZNY RABUS
(a) W  ostatnim czasie wydarzył się 

w mieście już trzeci z rzędu wypadek, 
ilustrujący występ niezpanego osob* 
nika, który atakuje przeważnie ucz­
niów. We wszystkich wypadkach o- 
sobnikl ów postępuje w ten sam spo­
sób: upatrzonego ucznia prosi za obie 
canym wynagrodzeniem o  doręczenie 
listu pod wskazanym adresem, czeka 
przed bramą kamienicy, a nakłoniw, 
szy ucznia, by  na czas tej oryginalnej 
usługi złożył w jego ręce swą teczkę 
z książkami, z chwilą gdy uczeń po, 
dąży do kamienicy z listem, rabuś 
z teczką znika bez śladu. Ostatnio za­
atakował ów osobnik u  wylotu ul. 
Wodnej i Szpitalnej Gustawa Czubę. 
z którego teczką zbiegi bez śladu.

MUZYK BEZ INSTRUMENTU
(a) Henryk Bogen, muzyk (ul. Koł­

łątaja 1. 3) zaangażowany został z dn, 
1 grudnia br. do orkiestry w kawiarni 
„Roma" w Kołomyi. N a miesiąc przed 
tym zamówił nieodzowny w orkiestrze 
instrument muzyczny u  J. Klimenki 
(ul. Mickiewicza 14) pod tym warun, 
kiem, że otrzyma instrument przed 
swym wyjazdem na posadę. Złożył mu 
200 zl. zadatku, a gdy instrument przed 
stawiał wartość 620 zł., zobowiązał się 
resztę spłacać w ratach miesięcznych. 
Minął tymczasem dzień terminu do­
stawy instrumentu, a wytwórca ani 
myślał, aby wywiązać się ze swego 
zobowiązania, wobec czego, gdy i za­
datku wydąć nie chce, poszkodowany 
złożył przeciw niemu doniesienie w 
policji,

(a) WALKA NA NOŻE. Osobiste 
porachunki na jakimś nieznanym tle 
wyrównywali wczoraj na pl. Krakow­
skim dwaj antagoniści: Szaja Gurwicz 
(ul. Szpitalna 78) i Jan Lubkowski ze 
Zniesienia. W  zaciętej bójce pokiere, 
szowah się tak nożami, że ich ratować 
musiał lekarz Pogotowia ratunkowe­
go,

(a) ZŁODZIEJ W  MATNI. N a go­
rącym uczynku kradzieży żelaza na 
szkodę Józefa Wojtalewicza (ul. Lwo­
wskich Dzieci 61) aresztowany został 
robotnik Stefan DańCzuk (ul. 2ródla, 
na 52)

Sprawa niewłaściwego 
oznacania przedsiębiorstw 

przemysłowych
Wobec powtarzających się w dal­

szym ciągu na terenie tut. miasta wy­
padków niewłaściwego oznaczenia na, 
zewnątrz przedsiębiorstw przemysło, 
wych a w szczególności nieuwidoćz* 
niania na tarczy firmowej pełnego 
imienia i nazwiska właściciela przea, 
siębiorstwa przemysłowego oraz ro, 
dzaju prowadzonego przemysłu zgo, 
dnie z treścią wydanego przez władzę 
przemysłową uprawnienia przemysło, 
wego. Zarząd Miejski jako władza 
przemysłowa I. instancji, przypomina 
ponownie właścicielom przedsię, 
biorstw przemysłowych, że w myśl po 
stanowień art. 33 prawa przemysło* 
wego, prowadzący przemysł ma obo- 
wiązek oznaczyć nazewnątrz swoje 
przedsiębiorstwo dokładnym i  czy< 
telnym (zawierającym pełne imię i  na 
zwisko oraz rodzaj prowadzonego -prze 
mysłu) zgodnym ściśle z treścią uzy* 
skanego uprawnienia przemysłowego 
Frzeciw opornym będą stosowane 2 

.«& . faejwzględnojcił sygorv prawne,
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IN F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

S  NARTY, ŁYŻWY
s t r o j e ,  b u t y ,  k i j e ,  w i ą z a n i a  

to  tylko w  fachowej firmie sportowej

„SYMFONIA “sjisMai
Ceny bezkonkurencyjne 1475

Do najlepszych na Swiecle
zaliczone są dziś

F o r t e p i a n y  i  P i a n i n a

w  B-Sommerfeld
j  BYDGOSZCZ — zakupywane 

przez zagranicę jak: Anglię,
Amerykę, Francję, Holandię, Palestynę, Egipt itd. 

WYŁĘCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17. t e le f .  233-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

F
 damskie i męskie, miastowe i podróżne
po niebywale n is k ic h  cenach

H T I l f t  wykonuJe so l id n ie ,  I I  1 U  B I  według ostatniej mody 
w  8 B % rfl pracownia m n r a i

A. Kuźmińskiego
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. 1119

W Ł A S N E G O  W Y R O BU !! 
K O ŁD R Y, M ATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  P O Ś C IE LO W A

PO L E C A  MARJAN MLEKO
L W Ó W . K O R A L N IC K A  & r — H 
F I L J A <  G R Ó D E C K A  81  F T l
i Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

FUTRÂ
i P R Z E R Ó B K I  ;
n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i e j  “ 
1424 w y k o n u j e  t i r m a  ■

F .i  J .L u b e ls c y  «
Lwów, Gutowskiego 5, telef. 248-70 ■

Józef PROCKO i Syn
Fabryka mebli żela­
znych i metalowych 
Lwów, TerejarskaKJ 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki.

Zamawiać i naby­
wać można po ce­
nach fabrycznych:

P R O C K O — LWÓW, ŁYCZAKOWSKA 4
TELEFON 274-80 1348

STROJE NARCIARSKIE
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECINNE, najlepsze 
materiały, najnowsze kroje, najniższe ceny

„PA L L IU M "
L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  2 2
^bsk Młęjslą, PrzemysŁ .1390

..DZIENNIK POLSKI" czwartek, 5. grudnia 1936 i •Str. 11

KRONIKA MAŁOPOLSKI
7 . ŻAŁOBNEJ KARTY. p o długiej 

chorobie zmarł ks. dziekan Stanisław 
Kołychanowski, honorowy kanonik 
Kapituły Metropolitalnej we Lwowie, 
proboszcz stanisławowskiej kolegia:-, 
ty, w 24 roku kapłaństwa, przeżyw* 
szy lat 46. Msze św. żałobną odprawił
J. E. Ks. biskup dr. Eugeniusz Baziak, 
kazanie wygłosił ks. Franko pro­
boszcz z Tłustego. Po Mszy św. od* 
była sie eksportacja zwłok do gro* 
bowca rodzinnego w  Złoczowie. W  
pogrzebie gremialny udział wzięło du* 
chowieństwo, młodzież szkolna wszyst 
kich zakładów naukowych, Sodalicje 
Mariańskie, Paraf. Akcja Katolicka, 
prezydent miasta dr. Stroński, przed* 
stawiciele władz i  wojska oraz, szero* 
kie rzesze parafian. Cześć świetlanej 
pamięci zacnego Kapłana!

NOW Y KOMISARZ UBEZPIE* 
CZA LN I SPOŁECZNEJ W  STANI* 
SŁAWOWIE. P. minister Pracy i O* 
pieki Społecznej zamianował stanisla* 
wowianina p. Władysława Łozińskie* 
go komisarzem Ubezpieczalni Spo­
łecznej ,w Stanisławowie, w miejsce 
dotychczasowego komisarza p. Nie* 
krasza.

INSTYTUCJA, KTÓREJ NALE* 
2Y  PRZYJŚĆ Z  POM OCĄ. Wobec 
pory zimowej, przypominamy, że i* 
stniejąca w  Stanisławowie od la t 50 
Chrześcijańska Kuchnia Ludowa, o* 
czekuje pomocy od wszystkich, któ* 
rzy wczuwają się w  obecne położenie 
ludzi korzystających z pomocy tej in* 
stytucji. Ofiarność naszego społeczeń* 
stwa na cele Kuchni Ludowej pozwoli 
nakarmić wszystkich biednych, któ* 
rz y  z Kuchni korzystają.

N OW E POŁĄCZENIE STANI* 
SŁAW OW A Z  HORODENKĄ. W 
najbliższych tygodniach spodziewane 
jest uruchomienie now ej' linii autobh* 
sowej między Stanisławowem' a Horo* 
denką. Linia ta  będzie obsługiwana 
przez autobusy P. K. P.

EC H A  OBCHODU „D N I KOLO* 
NIALNYCH“ !W STANISŁAWO* 
W IE. Obchód „Dni Kolonialnych" \v 
naszym mieście w ypadt okazale. W  
szeregu towarzystw i organizacyj śpo*

PIERWSZORZĘDNA
PRACOWNIA FUTER

ISKUŹMIŃSKI
Lwfiw,Koperniłca16iLp.

W "  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ierw szorzęd n y, 
poleca Fr. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kołłą­
taja 5 — (stolarnia i skiad w podwórzu). 73

N E. R  W  O L
« ■  CHEMIKA Dr. FRANZOSA H
N acieranie s to su je  s ię  p rzy:

R E U M A T Y Z M IE ,
kłuciu z powodu przeziębienia, 
postrzale, ischiasie i t. p. —n— 
©ST Do nabycia w aptekach “SSS 
W yrób i  g łó w n a  sp rzedaż:
littta HIKilLSSCHfl, Lwów, iionernika 11

kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gaomaty 
m ęskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
■ m r a m  spłaty bez weksli.
WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
grudnia b. r. dodajemy Karnisze Bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

łccznych wygłoszono odczyty popu* 
lanie na tematy kolonialne, z treści 
których liczni zebrani słuchacza do* 
wiedzieli się, że kolonie dla Polski, to 
jedyne wyjście z obecnego kryzysu i 
zmniejszenia bezrobocia. ■

DZIECIOBÓJSTWO. Do aresztu 
śledczego została odstawiona Maria 
Wołoszyn, podejrzana o uduszenie 
swej nieślubnej córki Janiny. Przeproś 
wadzona sekcja zwłok dziecka, przez 
dr. miejskiego Hackera w obecności 
sędziego śledczego Dąbrowskiego, po* 
twierdziła, że dziecko zostało udu* 
szone.

ZAPALIŁA SIĘ ŚCIANA OD 
E1ECA. W  domu Marii Krupiak spa* 
[lila się ściana. Ogień zlikwidowała 
Straż pożarna. Budynek był ubezpie* 
czony w  P. Z. U. W . Dochodzenia 
prowadzi policja.

POWIĘKSZYLI SZEREGI BEZ* 
ROBOTNYCH. Tartak parowy fir­
my Miihlrad i Holder w Wygodzie, 
wypowiedział pracę wszystkim swoim 
robotnikom w liczbie około 200 osób.

Również tartak parowy f*my Baum* 
garten i Bitman w Dolinie wypowie* 
.dział pracę 31 robotnikom, wydając 
im karty redukcyjne.

Z Kołomyi
JAK SPRYTNY OSZUST „FA* 

BRYKOWAŁ“ PIENIĄDZE. Do 
dyspozycji sędziego śledczego został 
odstawiony Izrael Sztambuch pocho* 
dzący z Kowle. Jak nam donoszą, 
Sztambuch w październiku br. wszedł 
w kontakt z Majerem Stenglem, wła* 
śćięielem. autodorożki w Kutach, w ce« 
lu wyrabiania; banknotów polskich:

• 20 -i ■: 100-złotowyęh. f Stengel, ażeby tę 
tkcję. lepiej rozwinąć,- przyjął do spół* 
kł Schaję- Schneidera szofera z Ko.so* 
wa, Sztambuch polecił obu spólnikom 

, zakupić przyrządy, konieczne do spo* 
rżądzania falsyfikatów, po czym we* 
zwał ich do Kołomyi, gdzie im wyja* 
wił sztukę fabrykacji pieniędzy. 
Sztambuch demonstrując wyrób pie* 
niędzy na zakupionych w  Warszawie 
przyrządach -zażądał od Schneidera 
600 zł. w  banknotach po 100 zł. Śztam* 
buch miał ich użyć jako formy do od* 
bicia falsyfikatów. Włożywszy je do 
prasy introligatorskiej oświadczył, że 
nazajutrz wyjmie pieniądze wraz z 
odbitkami. Jak się okazało, Sztam­
buch nazajutrz zniknął wraz z gotów* 
ką, pozostawiając naiwnym przyrzą* 
dy i prasę.

Z Sokala
Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU 

P. G. K. Za inicjatywą lekarza pow. 
dr. Wójcickiego jako prezesa Oddziału 
PCK został zorganizowany w Sokalu 
34*godzinny kurs ratownictwa ogólne*' 
go dla członków (kiń) drużyn ratowni 
czych PCK. Kurs odbywał się w sali 
W ydziału powiatowego, użyczonej na 
ten cel przez p. starostę, pow. Kostołow 
skiego. Kurs zakończył się egzaminem 
przed Komisją. — W  Tartakowie*mie- 
ście zostało założone Koło Młodzieży 
PCK w szkole liczącej 450 dzieci. Do 
Koła -wpisała się młodzież klas 4—8.

REW IZJA APTEK. P. Mr. Toma­
szewski, woj. inspektor farmacji, prze­
prowadził z lekarzem powiatowym 
szczegółową' rewizję aptek w Sokalu i 
powiecie.

POSIEDZENIE WYDZ. POWIA* 
TOW EGO KOŁA WALKI Z GRU* 
2LICĄ. W  sali przyjęć Starostwa od* 
było się posiedzenie Wydziału Pow. 
Koła walki z gruźlicą, pod przewodnie* 
twem p. starosty Kostoławskiego, jako 
prezesa Wydziału. Tematem obrad był 
szereg ważnych, aktualnych spraw. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje spra 
wa prześwietleń ubogich chorych gru* 
żlików Roentgenem,

INSPEKCJA PIEKARŃ. Lekarz po 
wiatowy . z referentem przemysłowym 
tut. Starostwa, przeprowadzili w Soka* 
lu  i Tartakowie, nocną i dzienną in* 
snekcje piekarń.

ZEBRANIE LEKARSKIE. W  ubie* 
głym tygodniu odbyło się w miejsco* 
wym szpitalu powszechnym zebranie 
lekarskie. Omówiono rozporządzenia 
władz, sprawy zawodowe, koleżeńskie, 
oraz współudział lekarzy w akcji nie* 
sienią pomocy zimowej bezrobotnym i 
biednym w powiecie.

ŚWIĘTO RUSKIEJ KULTURY W, 
SKOMOROCHACH. W  Skomoro- 
chachswsi obok Sokala, odbyło się w  
Czytelni im. M. Kaczkowskiego święto 
„Ruskiej Kultury*'. Przemówienie wy­
głosił W . Szyszka, delegat Obczestwa 
im. M. Kaczkowskiego we Lwowie, 
podkreślając odrębność kultury ruskiej 
od ukraińskiej. W  uroczystości wzięło 
udział ponad 200 osób z okolicznych' 
wsi.

Najtaniej H%%cpe° " ^
w stuletniej firmie

JAN Q U E ST
L W Ó W , R Y N E K  3 7

Telefon 247-37

Z  R z e s z o w a

PRZEPROW ADZENIE INWE* 
STYCYJ ROLNICZYCH W  POW, 
KOLBUSZOWSKIM. Powiat kolbu, 
szowski, należący do najuboższych i 
posiadający najgorszego gatunku gle* 
bę, w której przeważają Uchę piaski i 
kwaśne mokradła, okazuje od pewnego 
czasu tendencję do poprawy stosun* 
ków gospodarczych. Dzięki Inicjaty­
wie i zapobiegliwości starosty pow. 
mgr. Sienkiewicza przeprowadzono w 
ostatnim 3*leciu cały szereg inwesty* 
cyj. Do. pierwszorzędnego stanu do* 
prowadzono drogi na terenie całego 
powiatu i obsadzono 40 km. z nich 

• drzewami owocowymi. N a podniesie* 
nie kultury sadowniczej wpłynęło w 
dużym stopniu założenie 400 sadów z 
przeszło 20.000 drzew. W  dziedzinie 
melioracji dokonano osuszenia ponad 
1.000 ha moczarów które zamienić* 
nb na urodzajne łąki. W  związku z tym 
wykopano 21 km. długości sieć kana­
łów odwadniających.

Wybudowanie w stukilkudzdesięciu 
gospodarstwach małorolnych cemento* 
wych gnojowni, przyczyniło się do 
poprawy warunków sanitarnych i 
ulepszenia systemu nawożenia roli. 
Dobre wyniki w  poprawie hodowli 
bydła osiągnięto dzięki sprowadzeniu 
kilkudziesięciu sztuk bydła rasy czer* 
wono * polskiej, które posłużyło do 
założenia obór zarodowych. Ponadto 
urządzono cały szereg kilkumiesięcz* 
nych kursów zawodowych (koszykar* 
skich i tkackich), które przygotowały 
zastęp młodzieży do przemysłu chału­
pniczego. W artki prąd, jakim zaczyna 
płynąć obecnie życie gospodarcze w 
pow. kolbuszowskim pozwala roko* 
wać jak najlepsze nadzieje rozwoju go* 
spodarczego w przyszłości.

O PODNIESIENIE POZIOM U 
KULTURY ROLNEJ. W  tych dniach 
zakończona została, prowadzona od 
wiosńy. przez O. T. R. akcja Przyspo* 
sobienia Rolnego, której udałym fina* 
łem był szereg wystaw rejonowych, 
obrazujących wyniki kilkumiesięcznej 
prący, członków zespołów P. R. Akcję 
powyższą ukończyło 36 zespołów, z 
czego 17 należących do Zw. Mł. Wsi, 
13 do K. S. M. i 6 do Z. S., uczestni­
czyła zaś w niej przeważnie młodzież 
od lat 15 do 21. Obecnie O. T. R. przy 
gotowuje akcję P. R. na rok przyszły, 
do której zgłosiły się już 63 zespoły 
z około 530 uczestnikami. Rosnące za* 
interesowanie się młodzieży wiejskiej 
racjonalnym rolnictwem przyczynia 
się do podniesienia kultury rolnej 
■wsi, co jest bardzo ważne ze względu 
na dużą ilość gospodarstw karłowa* 
tych w tut. powiecie.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
IO W . SZKOŁY LUDOWEJ.
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CZWARTEK, DNIA 3 GRUDNIA
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". — 

6.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z płyt. — 
7.15 Dziennik poranny. — 7.25 (Lw.) Pro­
gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę infor» 
macji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Poranek 
muzyczny z Filharmonii Warszawskiej. — 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 „1000 
taktów muzyki". — 12.40 Garść uwag o 
hodowli — pogadanka. — 12.50 Dziennik

HORNYPHON
(W iener Prazisionsarbeit) 
SIECIOWE, BATERYJNE 
12 r a t  m ie s ię c z n y c h

K A IN  Lwów- Kopernika 11.

gadanka. — 17.15 Koncert kameralny. — 
17.50 Dwudziestolecie Chemicznego Instytu. 
tu badawczego — reportaż. — 18.00 Poga« 
danka aktualna. — 18.10 Komunikat śnie, 
gowy. — 18.12 Wiadomości sportowe ogól, 
nc. — 18.16 (Lw.) Wiadomości sportowe. 
18.20 (Lw.) Płyta poważna. — 18.25 (Lw.) 
Przemówienie J. E. ks. Arcybiskupa lwów, 
skiego Dr. Bolesława Twardowskiego o po,, 
mocy zimowej. — 18.32 (Lw.) Płyta powa, 
żna. — 18.35 (Lw.) „Brzeżany miasto 
Marszałka Śmigłego • Rydza" — Wygłosi 
dr. Władysław Filar. — 18.50 (Lw.) Muzyka 
lekka z płyt. 18.55 Oryginalny Teatr Wyo» 
braźni. — 19.30 „Tańce, pieśni i melodie poi 
skie" (Transmisja do Wiednia). — 20.45 
Dziennik wieczorny. — 20.55 Pogadanka 
aktualna. — 21.00 „Mądre, biedne bobry" 
— odczyt. — 21.15 „Sylwetki kompozytom 
rów polskich". — Wykonawcy: Giertruda , 
Konatkowska — fortepian, Zofia Fedycz« 
kowska — śpiew, Chór pod dyr. Kompozy, 
tora. — 22.15 Koncert Orkiestry Wileń» 
skiej. — W przerwie o godzinie 22.55; — 
Ostatnie wiadomości (z Warszawy). — 
23.00 Muzyka taneczna na płytach.

FORTEPIAN
dłuższy, sprzedam, 300 zł. 
Hołówki 10 A, m. 6, po, 
południu. 4761

ŻYWE RYBY
stale na składze. KARPIE 
poleca MICHAŁ W IR GA, 
Sienk ew .tza 3 (za hotelem 
George’a), 190

W O L N E  P O SA D Y

ZA WKŁAD 20.000 
ofiaruję posadę 600 miesię, 
cznie. Zgłoszenie „Bezwa­
runkowa pewność". 4767

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

słowo.

południowy. — 14.30 (Lw.) Koncert życzeń. 
15.00 Wiadomości gospodarcze. — 15.15 
(Lw.) Koncert reklamowy. — 15.30 (Lw.) 
Wiadomości bieżące. — 15.35 (Lw.) Muzy» 
ka lekka z płyt. — 1555 (Lw.) „Kącik hu, 
moru" w  opracowaniu Feliksa Zandlera. — 
16.00 (Lw.) Puccini: „Turandot" — (płyty). 
16.20. „Hokus pokus Dominicus": „Zapra, 
szamy na czarodziejską zakąskę1* — audy« 
cja dla dzieci. — 16-45 Marsze i pieśni w 
wykonaniu Orkiestry Marynarki Wojennej. 
17.00 Oszczędna i modna pani domu — po»

Roman Gorgoleufski
(dawnie] F-a Ansonl Halikl) 

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
Lwów, ul. Sobieskiego 3. Ul. 739-70
Poleca w największym wyborze po najniż­
szych cenach NACZYNIA kuchenne wszel­
kiego rodzaju i artykuły gospodarstwa do­
mowego, nakrycia stołowe i wyroby nożow­
nicze- NARZĘGZIA rzemieślnicze. OKUCIA 
budowlane i meblowe etc. 1240

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

(  O G Ł O S Z E N I A  |
R A D IO A P A R A T Y  krajowe i zagraniczne 

b ó r  poleca  „DOM CHOP.NA" W U . S

K  U P  N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

FOTOGRAFICZNY 
aparat do powiększeń kupię, 
Dr. Cena. Piłsudskiego -23, 
mieszkanie 61. 4764

POKÓJ
z kuchnią w śródmieściu dla 
solidnej lokatorki, poszuki, 
wany najchętniej wprost od 
gospodarza. Zgłoszenia „Je, 
dna osoba" do Dziennika 
Polskiego. 4738

POKÓJ
słoneczny, umeblowany, bal­
kon, do wynajęcia solidnym. 
Piłsudskiego 3, m. 7. 4749

POKÓJ,
umeblowany, do wynajęcia. 
Potockiego 7, II. p. Oglądać 
od 12-4._____________4758

TARNOWSKIEGO 78. 
Trzy pokoje pełnokomfortt, 
we, słoneczne, bez podatku, 
system korytarzowy. 4759

KARPIŃSKIEGO PIĘĆ.
Czteropokojowe, komforto, 
we, zremontowane mieszka, 
nie, za czynszem miesięcz, 
nym 120, — natychmiast do 
objęcia. Telefon nr, 21144.

4760

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKItGu 11
telefon 265-86________ 1256

MASZYNĘ
pisarską, biurko, urządzenie 
biiurowe, okazyjnie kupię. 
Listy „Niskie ceny" Admin.

4753

UJEJSKIEGO 6 
3, 4-pokojowe komfortowe. 
Pokoje służbowe. Zremon- 
towane. 4750

POKÓJ
i kuchnia zaraz do wynajęcia- 
Wiadomość tel. 113-74. 4747

MIESZKANIE 
trzypokojowe, słoneczne, 
komfortowe, zaraz do wyna, 
jęcia. Wiadomość ulica Issa, 
kowicza 12, m. sześć. 4755

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza,, 
my wszelkie ogłoszenia

zach do 10 6łów, 2 razy 
bezpłatnie.

STANCJA,
obszerna, sucha, parter lub 
I. piętro, poszukiwana. — 
Zgłoszenia „Urzędniczka" do 
Dziennika Polskiego. 4739 

BUDOWNICZY 
poszukuje pokoju umeblo, 
wanego przy samotnej pani, 
listy  Dziennik Polski „Bu, 
dowa“. 4740

DWUPOKOJOWE 
kuchnia, pełnokomfortowe z 
przyn. Turecka dwa. Gwa, 
rancja czynszu. 4757

29 LISTOPADA 19. 
Cztery pokoje — pełny kom 
fort, wynajmę. Wiadomość 
20943. Oglądać 10-15-tej 
przez dozorczynię. 4652

CZTEROPOKOJOWE, 
słoneczne, pełnokomfortowe 
Strzemię l l  a, boczna Zy« 
blikiewicza, do wynajęcia.

4769

PO K Ó J,
kuchnia. Nowy dom. Od 
zaraz. Ostrołęcka 15 (bocz« 
na Potockiego). — Dozorca 
wskaże. 4771

KOMFORTOWY 
pokój z utrzymaniem lub 
bez. Oficerska 12. 4754

PEŁNOKOMFORTOWE 
trzy pokoje, od stycznia do 
wynajęcia. Wiadomość Koj 
chanowskiego 37, I. p., miej 
sakanie cztery. O d 10—2.

4756

POKÓJ
kawalerski, wprost od  gospo 
darza poszukiwany. Zgłoszę, 
nia „Wypłacalna" Dziennik 
Polski. 4737

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

NASZE MIESZKANIE 
Nasza przyjemność. — f i ­
ranki, Dekoracje wnętrz za 
bezcen. Freilich, Sykstuska 
21. 1243

KATOLICKA
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zł. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287

PIA N IN O
krzyżowe, tanio sprzedam. 
Handlarze wykluczeni. Re, 
wakowicza l i  A, parter pra­
wy. 4766

Suwaki logaijłniiiznE.
przyborniki,

poleca w ogromnym wyborze 
firma 1391

KOPERtfiCKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P. K. 0 . 143 5S0

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro­
nowskich 6, telefon 201-66. 
M. Bendl. 4729

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
n a jn o w sz e  
modele, wiel­
ki wybór, ta ­
nio sprzedaje 

H A M A K
Lwów, Piłsudskiego 21, i. p.

KSIĄŻKI
(naukowe, beletrystykę) — 
sprzedam tanio. Wiele zua 
pełnie wyczerpanych, rzad­
kich. Spis prześię pod wa, 
runkiem zwrotu. Adresować 
„Okazja", Myślenice, ul. 
KJakurki 7. 4730

BAOta DarURSKI,
DZ.C&YZftĘ poleca 

N .W IR G M  ul. Sienkiewicza 3

FORTEPIANY - PIANINA
S p rz e d a ż ,  
n a j e m ,  
k u p n o ,  
o k a z j e .  
Towai gwa­
ran tow any.

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

PSA
dużego, łańcuchowego, mło, 
dego, sprzedam. Lewandów, 
ka, 3 Maja 17. 4763

WÓZEK DZIECINNY, 
sprzedam okazyjnie, ulica 
Wolność 12, m. 9. 4765

J i l A
O B U W I E  “ M ” -
KBOK&EJE — n a jle p s z e  

po leca
L .  T .  S K R Z Y P E K  

L w ó w , H a lic k a  4. 
T e le t o n  2 4 4  -  70.

SPRZEDAM
„Stary Testament", przedruk 
w 1840. Zgłoszenia w Admi, 
nistracji pod „Okazyjnie".

4745

FORTEPIAN
krótki, dobry, 
480 zł. sprzeda
^aleniarski

Lwów 4751 
Kopern.ka ,6

JAMNIKL
samice rasowe, dwu miesię­
czne, Tarnowskiego 47, m. 
cztery. 4762

OSOBA
w starszym wieku, bez za, 
opatrzenia, bez środków do 
życia, nie ma ukwalifikowa, 
nia w żadnym zawodzie, — 
bez stosunków rodzinnych, 
nie ma żadnej pomocy, nie 
może zapracować z powodu 
słabego zdrowia, uprasza o 
drobną pomoc na mieszka, 
nie oraz o odzież zimową. 
Zgłosz. pod „Prawie bezdo­
mna". 4770

WDOWA
inteligentna, w sile wieku, 
matka akademika, nieposzla, 
kowana, bezwzględnie uczci 
wa, posiada dużą rutynę w 
prowadzeniu gospodarstwa 
wiejskiego, miejskiego i w 
prowadzeniu kuchniu. Pro, 
si P. T. Czytelników o ja« 
kiekolwiek zajęcie. Wyma­
gania skromne. Listy: Ja, 
błońska, 25. Krasne koło 
Lwowa. 4768

POSZUKUJĘ
służby do wszystkiego, — 
długoletnie świadectwa. — 
Zgłoszenia do Dziennika 
dla „Maryni". 4772

R Ó Ż N E

KARTKI ZASTAWNICZE, 
złoto, srebro, brylanty —- 
kupuje, dopłaca najwięcej, 
Rudy, Sykstuska 35. 4709

ZEGARKI,
antyki, repetiery, naprawia 
najtaniej pod gwarancją — 
Rudy, Sykstuska 35. 4741

RAMY, KRRNISZE 
oprawa obrazów, najtaniej 
„Hurtownia" fabryki Do­
mański—Zabłocki, Batorego 
I. 34 4743

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazor 
wania, remontowania mic, 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar, 
ska 12/1. 616

męską zamieniamy na naj­
modniejsze materiały biel­
skie. — Telefon 270,25. 
_____________________ 4736

sala 
BALOWA 
W H O TE LU  
EUROPEJSKIM
została Już o d n o w io n a  
na d a n c in g i,  zesrania, 
odczyty, w esela  I t. p. 
Informacje w  kancelarii,

1480

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i  orto, 
pedyczne według najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21. 
_______________________ 79

MASZYNOPIS 
Potockiego 46, tel. 209»52, 
przepisywanie i powielanie.

Liga Popierania «urysiyki —  helegatura we Lwowie

WYdZIERŻAWI
HOTEL TIIRYS1YCZNY w SŁAWSTU
o 26 pokojach i 160 łóżkach na przeciąg czasu od 
20-go grudnia 1936 do 30-go grudnia 1937 roku.

Hotel posiada całkowite urządzenie pokoi wraz 
z pościelą, naczynie stołowe, cenlralne ogrzewanie, 
światło elektryczne, salę jaoalną i bawialnię.

O ferty  do dnia 7 g r u d n ia  przyjmuje Deiegaiura 
L. P. T. we Lwowie, ul. Zygrnuntowsna 1/fl. gmach 
Dyrekcji kolejowej.

4 Urząd Skarbowy we Lwowie 
TW. 8420/36/111

Obwieszczenie o licytsc‘ i
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia . 

VI, 1932 r. (Dz. U. R. P. 62, poz. 580) o postępowań.u egze 
kucyjnym Władz Skarbowych, podaje się do ogólnej - i . 
domości, że dnia 11-go grudnia 1936 r. o godzinie 10 i j 
w lokalu Mojżesza Steinhausa we Lwowie, ul. Kordeckiego 1 , 
celem uregulowania należności 4. Uizędu Skarbowego o - 
będzie się sprzedaż z licytacji niże) wymienionych ruchu 
mości, a to: 20 kamieni mhński h różnych wymiarów 
i 6 maszyn do wyrobów tutek. Wartość szacunkowa l.bć.0

Zajęte przedmioty można oglądać dnia ll-go  giudu, 
1936 roku od godz. 9'30 do gooz. lQ-tej u zobowiązanegi 
przy ul. Kordeckiego 15.

Kierownik Urzędu Skarbowego
1479 .  N ahlife

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w  te k śc ie :  Na pierwszej stronie zl. 0'S0. W tekście od 2—5 str. zl. 0*70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zt. 0-50. Cala pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650, — O g łoszen ia  za  te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0T8. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 018. 
N e k r o lo g i:  zł. 0-50 za mm. jednoszpałt. — O g ło s z e n ia  d r o b n e :  Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0-05., handlowe po zł. OTO, dla poszukujących pracy zt.0-03. matrym. zł. 0T5. 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lany, za tekstem 6 łamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły  

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j ,  o s o b is t e  zł. T50 za mm. (strona 4-ro łan owa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca; Małop. Wydawnictwo ws Lwowie Sp. z ogr. odp.
fijukarnia Sp. W yd. S łow a Polskiego. Lwów, yj. Szaorowioaa 15.

Redaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hrabyk,


